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POZNAN, 30 maja.
Ostatnie telegraficzne wiadomości z Paryża otrzy- 

, jsliśmy z 28 bm. o godzinie 9. O godzinie tój, jak 
¡¡nosi Agence Havas, rokosz był poskromiony cał- 

, ¿iw a wojska rządowe rozpoczęły rozbrajać gwardye 
„rodowe i przeszukiwać domy, by lesztę nie pojma-„ nie

'L(Ji dotąd komunistów pochwytać. Dnia 27 bm. tj. 
jobotę zdobyto stanowiska rokoszan na cmentarza 

’ère La Chaise, gdzie grób Abellarda i Heloisy, oraz 
„redmieście Belleville. W więzieniu La Hoquette

'« ’¡jileziono 169 źyjących jeszcze zakładników ; 64, mię- 
¡2j którymi arcybiskup Darboy, msgr. Degnerry, pro­
tez kościoła^ św. Magdaleny a znany przyjaciel Po-

? jkóff, prezes sądu kasacyjnego Bonjean, ksiądz Sussat, 
¡¡0. jezuici Ducordray, Claer, Ollivaint i Allard zostało 

j) ^strzelanych przez komunę w chwili, gdy uważała 
y i»ój upadek za nieochybny. O hr. Władysławie Za-
• nyskim nie wspominają telegramy.
1 I Tak zakończyła zbrodniczy swój żywot komuna pa- 
, iska, napiętnowawszy się hańbą i wzgardą powsze- 

( iuą Belgia i Hiszpania już oświadczyły, że żadnego 
a ji sprawców okropnych klęsk, jakie dotknęły Paryż, nie 
i- Ijędą uważać, mimo protestu p. Wiktora Hugo, za prze- 
0 stępc§ politycznego, ale wydadzą go natychmiast wła- 
„ .jioin francuskim. R/.ąd angielski zrobił wprawdzie

Estrzeżenie, iż wprzódy nim wyda któregokolwiek 
jszłych rąk sprawiedliwościParyżan, przekonać się musi 
takie przeciw niemu istnieją zarzuty, wszakże cała prasa 

l ugielska a nawet amerykańska jednogłośnie uznaje 
li zlonków komuny paryskićj i przewódzców rokoszu za 
° .ispolitych zbrodniarzy, morderców i podpalaczy, któ- 

ych żadne mocarstwo obce nie ma prawa osłaniać 
q opieką. Okólnik pana Favre, którego treść podajemy 
i rubryce telegramów, wpłynie zapewne przekonywa­

li. ¡co na rządy zagraniczne i skłoni je do bezwzglę- 
iego nieoszczędzania komunistów paryskich. Główny 

°' h przewódzca, Delescluze, legł w boju; kilkunastu 
ziętych do niewoli już rozstrzelano na rozkaz mar­

li, alka Mac Mahona; kilku siedzi w więzieniu w Wer- 
ż Ib, oczekując surowego wyroku.

», Pożary w Paryżu, o których początku poniż j czy- 
od laik znajdzie bliższe szczegóły, jak i o pierwszych 
io- te ech dniach walki ultcznćj w stolicy, ustały na- 
ne izcie 28 bm. O-tatoiemi z większy, h zabudow.fi, 
») Ite padły ofiarą zemsty konającćj komuny, były ob­

rane budowle dworca wscbodnićj kolei żelaznćj.

erovre, prócz pawilonu Richelnu przy ulicy Rivoli, oca­
li, Zdaje się, że z ednoczone usiłowauta straży ognio- 
jch lindyńskićj, autwerpskiéj, bruk<elskiój i większych 
east prowincyonaloych Francyi zdołały położyć tamę 
uczącemu żywiołowi; który i tak już pochłonął naj- 
ipanialsze gmachy stolicy świata, dziś przedstawiającćj 

_ te nieopisanego spustoszenia.

Szkoła rólniczą w Żabikowie.

iii.

51)

W ostatnim artykule naszym w przedmiocie Szko- 
yRólniczćj Imienia Haliny zwróciliśmy uwagę 

| Mo, że stósunki nasze wymagają szkoły wyższćj, 
iu. : dochody bieżące zakładu tego pokrywają roz- 

lody, a w celu zabezpieczenia przyszłości naszéj in- 
V Jtucyi potrzeba zwrócić przedewszy.-tkićm uwagę na 
~ mocnienie pod s tawy prawnćj, na jakićj się za- 
* l»d opiera i zebranie potrzebnych na budowlę 
ie-induszó w. Co do podstawy prawnćj zaznaczamy, 
r- tekoła rólniczą, jako szkoła specyalna, podobnie jak 
;ez,e, szkoły techniczne, nie potrzebowała przyzwolenia 

Idowego a nie pobierając od rządu zapomogi — nie 
ifaje tćż pod jego nadzorem. Kontrola rządowa roz- 
Iga się bowiem, wedle istniejących przepisów praw­

ił? tb, li na zakłady wychowawcze i wykształce- 
éj, tIn ogólnćm się trudniące (Erziebungs-und-allge- 
■0- !i»e Bddungs-Anstalten). Pod tym względem stano- 

b szkoły żabikowskiój byłoby zupełnie jasne. Ina- 
Wma się z prawem nabywania i posiadania 

noś ci. Szkoła żabikowska nie posiada praw kor-
’«cyjnych — nie ma ich także centralne Towa- 
ütwo gospodarcze dla W. Ks. Poznańskiego, w któ- 

,e' 1» imieniu zarząd zawierał i zawiera ugody dotyczące 
«adu. Szkoła rólniczą mieści się na folwarku będą- 

mścią prywatną p. hr. Augusta Ciesz- 
, °.*skie go, przez tegoż na cele zakładu spesobem 
D,!letżawyna lat 12 bezpłatnie ofiarowanym. Za- 

'“fi najpierw pytanie, co się stanie z własnością 
l0*y, z budynkami wystawionemi kosztem publicznym 
pływie owych lat 12? Dalćj zwrócić uwagę wy- 

■a na to, że wszelkie zobowiązania się właściciela 
Mikowa w obec centralnego Towarzystwa gospodar- 

0, ’?<> lub jego zarządu, na rzecz szkoły, a nawet da- 
’"jzna folwarku Żabikowa po śmierci szlachetnego 
j itora, nie byłyby zabezpieczone prawnie po prostu 

’ t.ægo, że stronie reprezentującćj szkołę zbywa na 
.^ymacyi przed sądem. Z tego samego na- 
5le powodu wszelkie darowizny i zapisy na rzecz 

*y, słowem cały jćj majątek nieustannie byłby za- 
.W- Wszelkie układy Zarządu Centralnego 

' G osp., jakie wedle sprawozdań „Ziemianina“ 
z P' ^r' Cieszkowskim, nie mogą dopro- 

U (!lć do pożądanego rezultatu, tj. do zabezpiecze- 
* Prawneg° bytu szkoły rólniczćj, dopóki nie 

. .¡taZ^my instytucyi posiadającćj prawa kor- 
ie'łVV/^ne- W tym celu tego samego trzeba nam się 

środka, przy którego pomocy stanie Teatr Pol- 
Roznaniu, a którego użyto przy założeniu dwóch■ ii) , u“ulu, __ o

iùi- “iczyc^ w GMicyi, tj. zawiania spółki ak- 
’a' J> jaką proponuje korespondent A. L. w No. 110

poci
tnrv

P?<itàe .ittidaokKŁ ' ««jsyttw «... ,r, »Kjt <*rt»A

-<yz.ogu pisma, oporua, założona w tycb samych roz­
miarach, co spółka w celu budowy teatru, najzupełnićiby 
zaoewniła byt szkole rólniczćj na większe rozmiary. Nie 
nałożyłaby ona tćż zbytnich ciężarów na nasze spółeczeń- 
stwo, bo wpłaty na akcye nie więcćjby wynosiły, jak składki 
tychczasowe, a głównie chodziłoby o formę wpłat, da­
jącą bezpieczeństwo prawne. Do opłaty 5 tal. półrocznie 
na akcyą dla szkoły rólniczćj, każdy się chętnie zobo-, 
wiąże, Praca fundamentalna, jaką jest stworzenie pod­
staw prawnych poprzedzić powinna wszystkie 
inne, a ze względu na rozwój szkoły, na pomieszcze­
nie na nowe półrocze zimowe zgłaszających się uczniów 
prawdziwie jest nagląca. Ponieważ, jak się dowiadu­
jemy, w uajbliższym czasie ma się odbyć w Pozuauiu 
zjazd delegatów Towarzystw filialnych centralnego To­
warzystwa gospodarczego, byłoby może rzeczą właściwą, 
gdyby zarząd Towarzystwa jednocześoie zwołał wiec 
publiczny, w celu wyboru komisyi dla ułożenia ustaw 
i urządzenia rzeczonćj spółki. Sprawa ta, powtarzamy, 
nie cierpi zwłoki, a wszelkie narady, traktowania 
i deklamącye na nic się nie przydadzą — potrzeba 
przede wszy stkićm praktycznego czynu.

Dalsze propozycye nasze odkładamy do następnego 
artykułu; a niniejszy kończymy przekonaui, że odezwa­
nie się nasze nie pozostanie bez skutku. Byleby kilku 
gorliwych o dobro szkoły mężów euergicznie wzięło się 
do dzieła, niewątpliwie rezultat będzie pomyślny. Brak 
inieyatywy, niepewność i powolność w działaniu tylko 
sprawie zaszkodzić mogą. Mamy nadzieję, że o lezwa 
do publiczności, przy gorącym interesie okazywanym, 
szkole rólniczćj, pobudzi do wspaniałego a piękne owoce 
obiecującego czynu. Znając usposobienie ogólne, śmie­
my powiedzieć, że publiczność z niecierpliwością wy- ' 
czekuje stanowczego kroku. Z zapiłem więc, z energią 
i znaiomoścą ręczy zabierzmy się do dzieła a spó- 
łeczność, co zdobyła się na teatr, postawić zapewne po­
trafi i szkołę rólniczą. Tam gdzie z taką łatwością 
zebrały się fundusże na przybytek sztuki, tam znaj­
dzie się zapewne odpiwiednt fundusz i na stósowny 
p>zytułek dla nauki.

Wiadomości urzędowe.
Radzca zdrowia dr. Lefson w Dramburgu mianowany 

został fizykiem powiatowym powiatu dramburgskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

SE nad Bnttyku, 27 maja.
(Jesncze o sprawie brunsberskiego spora szkolnego — P. Beyer 
z Warszawy. — Warmińska uroczystość Kopernika — Panoy 

studentki. — Szuielet zwierza przedpotowegoj.
Q W dalszym ciągu relacyi mych w sprawie spor- 

nćj względem nauki religii w gimnazyum brunsbersk>ćm 
donbść mi wypada, że warmiński wikaryat generalny 
zaprotestował u władz rządowych przeciw zagrożonemu 
przez cyrektora Brauna wydaleniu z gimnazvum tych 
uczniów, którzy pozostawszy w konwikcie biskupim, nie 
uczęszczają na lekcye ks. Wollmanna. — W tćiże spra­
wie pisze Braunsberger Kreisblatt co następuje: 
„Przeciw rozporządzeniu dyrekiyi gimnazyura brunsber­
skiego. wedle którego każdy urzeń katolicki ma być 
zobowiązanym do zwiedzania lekcyi ks. Wollmanna pod 
karą wydalenia, udało się 13 ojców rodzin z Olsztyna 
i okolicy z żaż leniem do prowincyooalnego kolegium 
szkólnego i wysłali dnia 22 bież. mieś, podanie do pana 
ministra wyznań.“ — Redakcya pisma tego dodaje od 
siebie, co tu jest najważniejszą, że wspomniane rozpo­
rządzenie dyrektora wyszło z polecenia (auf Anorduung) 
prowincjonalnego kolegium szkólnego. — Dla informa- 
cyi czytelników Gazety Toruńskićj, która pisze, iż 
, ciekawa rzecz, czy organy rządowe, do których dyre­
ktora gimnazyum policzyć wypada, mają prawo zmuszać 
uczniów, wbrew woli ich rodziców, do uczęszczania na 
lekcye religii, gdzie im wykładają zasady reli ijne, ja­
kich rodzice nie-dzielą,“ i jako odpowiedź na dochodzą 
ce mnie w skutek korespondencyi mćj z 8 b. m. w spra­
wie tćj prywatne zapytania z Księstwa, pozwólcie mi za­
cytować kilka paragrafów z kndrechtu, które przez 
konstytucyą nietylko nie zostały uchylone, lecz raczćj 
zatwierdzone.

Część II tytuł XII § 10. Nikomu dla różnicy 
wyznania wiary przystęp do szkół publicznych 
wzbronionym być nie może.

Cz. II tyt. XII § 11. Dzieci, które w innćj od 
nanczanćj w szkole publicznćj religii wedle ustaw 
państwa wyćbowane być mają, nie mogą być znie­
walane do pobierania w szkole tćj nauki religii.

Cz. II tyt. II § 28. Dopóki rodzice pod wzglę­
dem udzielać się mającój dzieciom nauki są zgo­
dni, nikt trzeci nie ma prawa sprzeciwiać się°w 
tćm.

Cz. II tyt. II § 84. Po ukończonym roku czter­
nastym zależy li od oboru dzieci, do którćj partyi 
religijnćj chcą należeć.

Z paragrafów tych, wbrew którym dyrektor gimna­
zyum brunsberskiego z polecenia prowincyonalnego ko­
legium szkólnego, jak twierdzi dobrze niezawodnie poin­
formowana redakcya Braunsberjger Kreisblatt, wy- 
daje rozporządzenia, przekonywamy się zarazem, że fa­
ktyczny stósunek rządu do kościoła katolickiego różni 
się dyametraloie od istniejących pod tym względem 
ustaw prawa zasadniczego.

Dnia 23 b. ir. bawił w Fr uenburgu p. Beyer fo­
tograf z Warszawy, w celu fotograficznego skopiowania 
wieży, która służyła Kopernikowi jako obserwatoryum 
astronomiczne, jako tćż innych przedmiotów, których 
kopie umieszczone być mają w albumie Kopernika, jaki

wydać zamierza wasze „Towarzystwo Przyjaciół Nauk“ 
z okoliczności czterystoletuiego jubileuszu urodzin roda­
ka naszego.

Podobną uroczystość urządzają i Niemcy warmiń­
scy i to wedle zamysłów ich na dość wielką skalę. Sta­
rają s ę bowiem o posąg Kopernika dla Frauenburga, a 
fuudu.-ze nań spodziewają się uzyskać od cesarza oie- 
iii,eck ego ua mocy uieurzeczywistuionycb przyrzeczeń, 
a raCićj zamiarów Fryderyka II. Rozumie się, że i w 
dziele, które kulturtregerzy warmińscy z okoliczności u- 
roczyst-ści tćj wvdać zamierzają, rodak nasz, nie mo­
gący dziś już osobiście zaprotestować, anektowauym zo­
stanie do germańskiego panteonu (podobnie jak sławny 
Kaulbach ua obrazie swym ..Deutsche Ruhmes-Hal- 
le‘- policzył Liszti do muzyków niemieckich); bo jak­
żeż podobna, aby mąż, który pierwszy oparł się uświę­
conym wiekami przesądom, który położył kamień wę­
gielny do gmachu dzisiejszćj astronomii, — jakżeż po­
dobna, aby geniusz taki miał bvć chlubą innego 
narodu, a nie narodu myślicieli xaT,i^o/rjv I Zapewniał 
mię wprawdzie jeden z tych, co głownie zajmują się 
uroczystością Kopernika, że sprawa narodowości Koper­
nika w wspomuianćra dziele traktowaną będzie pobieżnie 
tylko, bo w krótkim przypisku; ale podobne krótkie, 
apodyktyczne twierdzenie, że Kopernik był Niemcem, 
nie opurte ni sumiennych badaniach, właśnie świadczy­
łoby idbo o złój woli, al m o zaślepieniu.

W bieżącćm półroczu zgłosiły się do wydziału me­
dycznego uniwersytetu w Królewcu dw e Rosyanki, pro­
sząc o imHtrykulacyą. Senat akademicki odniósł się 
w tym względzie do ministeryum oświecenia, a ¡matry­
kulacją pąujeja studentek pozostawił w zawieszeniu.

Niedawno temu znaleziono tu w pobliżu pewnćj 
wioski przy budowie szosy szkielet potwor.i przedpoto 
powego — mamuta Nieświadomi rzeczy rubtuicy 
sprzedali olbrzymie kości żydowi za kilka trojaków, 
a czaszkę t\lko zdołano uratować, którą odesłano do 
muzeum w Królewcu.

P. S. W sprawie nauki religii w gimnazyum bruns- 
berskićtn także ojcowie rodzin z Frauenburga udali się 
z zażaleniem do ministeryum oświecenia.

Lnów, 25 maja.
(Ks. Kuziem8ld we Lwowie. — Czy zostanie biskupem w Prze­
myślu? - Prośba do p. Grocholskiezo. — Dotacya dla prezydenta 
miastu. — Opieka narodowa i p. Miłaszewski. — Przywilćj tea­
tralny. — Znowu prośba do p. Grocholskiego. — Maj poprawił 

się. — Wycieczki. — Napad nocny.)
(T) Dopytał się samochcąc ks. Kuziemski niepo­

trzebnej biedy. Ubijał się o biskupstwo chełmskie, sta­
rał się wszelkiemi siłami dostać pod panowanie cara 
Wszech Rusów, nasza galicyjska Ruś świętojurska po­
pierała jak mogła usiłowania swego byłego przewódzcy 
w nadziei, że skoro jćj głowa dostanie się pod mo­
skiewskie panowanie i ona wnet szczęścia tego dostąpi, 
i udało się. Kryłoszanin lwowski został biskupem chełm­
skim, i żegnano go tu uroczyście i witano go tam 
z pompą i obsypywała go Moskwa z razu łaskami, ale 
to wszystko trwało nie długo. Wnet przekonano się, 
że on, jakkolwiek zacięty wróg Polaków, prawosławia 
nie przyjmie, niebawem wypadł z łaski i widział się 
zmuszonym zażądać dymisyi. Dano mu dymisyą i do 
dano jakiś krest, podobno św. Anny, ale stawiano prze­
szkody wyjazdowi jego do Galicyi. Trzeba wiedzieć, że 
i stolica apostolska wezwała Kuziemskiego, aby pozo­
stał na zagrożonćm od schizmy stanowisku. Nakaz 
Rzymu nie skutkował jednak, i ks. Kuziemski, usu­
nąwszy wszelkie przeszkody, wrócił do Lwowa. Tak 
jest! były biskup chełmski jest tutaj u swego zięcia 
radzcy sądowego p. Kowalskiego. Wszelkie więc na­
dzieje byłego przewódzcy świętojurskiego i tćj partyi 
srodze zostały zawiedzione. Kuziemski naraził się rzą­
dowi moskiewskiemu, naraził się Rzymowi a gdyby był 
tu siedział, byłby już dawno biskupem a może i me­
tropolitą! Jak on w Wiedniu jest teraz zanotowany, 
nie wiem, słychać jednak, że starano się tam przedsta­
wić go jako ofiarę prześladowania mosk:ewskiego, i że 
poczyniono kroki, by mu utorować drogę do wakującego 
biskupstwa przemyskiego. P. Grocholski zna zbyt do­
brze ks. Kuziemskiego i tych, którzy go popierają 
i jemu służą, należy więc mieć nadzieję, że nie dopu­
ści, by dyecezya przemyska w tak niebezpieczne dostała 
się ręce. Pogłoska, iż kanonik Stupnicki został już 
mianowany biskupem w Przemyślu, okazała się wpraw­
dzie przedwczesną, ale myślę, że tylko przedwczesną, 
i że wnet sprawdzi się, pomimo opozycyi obozu świę­
tojurskiego. Mamy także nadzieję, że i owe od tak 
dawna wakujące ruskie kanonie we Lwowie wkrótce 
już obsadzone zostaną, bo nie wierzę, żeby p. Grochol­
ski zgoła nic dla kraju zrobić nie mógł, nie pojmuję 
bowiem, na coby przyjmował urząd z obowiązkami bez 
praw. Jeżeli nie może zrobić tego, co w drodze usta­
wodawczej przeprowadzone być musi, to jednak może 
wiele jako minister, jeżeli prawdą jest, że „rząd sprzyja 
krajowi“, dla kraju zrobić na drodze, która uchwał i za 
twierdzeń parlamentu wiedeńskiego nie wymaga. Do 
rzędu takich spraw należy w pierwszym rzędzie sprawa 
obsadzenia biskupstwa przemyskiego i kanonii lwow­
skich. Kogo mianować należy, wie p. Grocholski, a jaką 
drogą o to się postarać, wiedzieć przecież powinien. 
Jest doradzcą korony, niechże więc umie radzić.

Dziś odbędzie się posiedzenie rady miejskićj. Na 
porządku dziennym jest między innemi sprawa płacy 
prezydenta miasta. Jak słychać, postanowił wydział, 
któremu tę sprwę reprezentacya poruczyła, postawić wnio­
sek, aby płaca roczna wynosiła 7000 guldenów, wolne 
mieszkanie w ratuszu z 10 pokoi, wolny opał itd. Do­
tychczas pobierał burmistrz przez rząd mianowany 3500 
guldenów płacy. Mieszkanie prezydenta ma być kosztem 
gminy urządzone i umeblowane.

Wydział opieki narodowój, pragnąc szczu­
płe swoje fundusze, w obec ogromnych potrzeb co­
raz licznjćj do kraju przybywających rodaków z wy-
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chodztwa, którym w pierwszój przynajmnićj chwili 
w pomoc przyjść należy, powiększyć, i korzystając 
z obecności p. Modrzejewskiój we Lwowie, chciał dać 
lirzedstawienie teatralne na korzyść Towarzystwa. Wa­
runki stawiane przez p. Miłaszewskiego, który obecnie 
wziąwszy w dzierżawę teatr polski i niemiecki ma wy­
łączny monopol teatralny w ręku, były jednak tego ro­
dzaju, że układ wszelki był niemożliwy.

Opieka narodowa musiała więc odstąpić od tego 
zamiaru i korzystając z ofiarności pani Modrzejewskiój 
i dyrektora naszego towarzystwa muzycznego p. Miku- 
lego, urządza w sali ratuszowój wieczór muzykalno-de- 
klamacyjny. I znowu do p. Grocholskiego apelujemy, 
prosząc go naju3ilnićj o przyspieszenie zniesienia obrzy­
dliwego przywileju teatralnego, który jest zabójczym dla 
sztuki i dla dobroczynnój fundacyi Skarbkowskićj. Z u- 
padkiem przywileju tego, upadlby i przywilój p. Miła­
szewskiego. Wprawdzie Gazeta Nar. donosi dziś zno­
wu, że rząd przychyla się do myśli zniesienia przywi­
leju teatralnego we Lwowie, ale tyle już razy to samo 
słyszeliśmy 1

Moje skargi na nasz maj, podniesione w waszćm 
piśmie, zostały wreszcie uwzględnione. Perora, jaką 
palnąłem, nie została bez skutku, głos opinii publicznćj 
znalazł posłuch w sferach wyższych niż deb gacyjne i mi- 
nisteryalne. mamy od tego czasu piękną bardzo pogo­
dę, z którój staramy się korzystać. Całe miasto na 
ulicy, na wałach, na szkarpach, w ogrodzie jezuickim, 
na Zamku, na pochulance, a w niedzielę urządza So­
kół wycieczkę do Pobliskiego Starego Sioła a młodzież 
gimnazyalna wycieczkę do Podhorzec, gdzie starożytny 
zamek drogocenne historyczLe przechowuje pamiątki 
i dokąd szanowny gospodarz, książę Sanguszko, gościnnie 
młodzież zaprosił.

Przybyła tu pianistka pani Janina i zamierza dać 
koncert.

Dzisiejszój nocy próbowała pewna spółka przedsię­
biorców nielegalnie na cudzą własność polujących wy­
nieść z prywatnego mieszkania finansisty p. Czopa szafę 
żelazną wertheimowską i to z pierwszego piętra. Córka 
właściciela tego cennego sprzętu, usłyszawszy szelest 
przez nieproszonych gości wygniataniem szyby i chodze­
niem po pokojach spowodowany, zbudziła ojca, w sku­
tek czego spółka rzeczona uznała za stósowne pospiesz­
nie zrejterować. Szafa była jut z miejsca ruszona 
i wszystko przygotowane, by ją przez okno spuścić na 
wóz na dole czekający.

Z zeznań strażnik i policyjnego, który miał sposob­
ność spotkać się w pobliżu domu p. Czopa z tymi noc­
nymi ptaszkami, składała się kompania ta z czterech 
potężnych mężczyn, którzy, aby zapobiedz jego pogoni 
wypalili do niego dwukrotnie z pistoletu, jak się zdaje’ 
ślepo nabitego, bo strzały żaduój nie wyrządziły mu 
szkody, choć go chwilowo ogłuszyły i na miejscu po­
wstrzymały. Na każden sposób przyznać trzeba że 
przemysł u nas się rozwija.

Bruksela, 24 maja.
(Komuna paryzka i jéj upadek. — Paszporty w Belgii. _ 
reforma wyb rexa. - Ruch band lowy. _ Dr. ôïroussberg na? 

bywca cytadeli południowńjHw Antwerpii).
R—’ Komuna dogorywa. Zwycięzka tym razem ar­

mia regularna marszałka Mac-Mahona przekroczyła już 
w kilku miejscach bramy stolicy, i na gruzach miasta 
zatknęła trójkolorowe sztandary.

Upadla komuna rokoszan wraz z swojemi gwałtami 
teroryzmem i żądzą władzy. ’

W tej chwili tłumy obywateli francuskich zgłaszają 
sie do ambasady w Brukseli o paszporta do Paryża 
Wiadomo, że w Belgii wyjeżdżający, ani przejeżdżający 
z Francyi, zarówno tutejsi obywatele, jak tóż i obcv 
me potrzebowali nigdy poszportów. Od dn. 3 bm prze? 
jeźdżający południową granicę belgijsko francuską ko­
biety i mężczyźni winni mieć paszporta legalne Ogło­
szenie tego prawa ad hoc było już oczywistym dowo­
dem, że sprawa rokoszan paryzkich źle idzie; być może 
zresztą, iż stósunki ich z tutejszymi członkami towarzy­
stwa internationale des travailleurs i ciągłe 
przejazdy zwolenników komuny do Charleroi Brukseli 
Liège itd. zmusiły rząd tutejszy do tych ostrożności’. 
Pomimo to nie sądzę, aby jakiekolwiek niebezpieczeń- 
stwo mogło z téj strony grozić Belgii, nawet wtedy gdv- 
by tu wszyscy członkowie komuny en personne przyje­
chali, w kraju bowiem, gdzie robotnik znajduje dla sie 
bie pracę dość łatwo, będąc przytóm mniej wymagają­
cym od francuskiego, gdzie wreszcie nie ma śladów 
cesarskiego absolutyzmu, w kraju takim komuna sko­
nałaby w chwili narodzenia z braku światła, pożywienia 
i powietrza. Dowodem tego są wszelkie bezrobocia 
(greve), które od czasu do czasu mają tutaj miejsce 
w Seraing, Liege, Antwerpii, Verviers itd., a które zwy­
kle ustają same przez się, często bez pomocy źandar 
meryi. Ciągłe meetingi publiczne internationale na 
których tu sypią różni mówcy tutejsi i ohCy jak z rogu 
obfitości najdziwaczniejsze teorye ekonomiczne, SDÓłecz- 
ne i polityczne, nie zdołały jeszcze skrzywić zdrowego 
rozsądku większości robotników. Dwa takie zgromadze­
nia odbywały się jeszcze wczoraj w Liège. Jakkolwiek 
zatćm prasa liberalna pochwala tutaj powyższe prawo 
paszportowe, ogłoszone specyalnie dla paryzkićj komuny 
i najniezawodmój na żądanie władz wersalskich, można 
twierdzić z pewnością, że jest ono zbytecznćm W każ­
dym razie, jeżeli dygnitarzom cesarstwa i jego zwolen­
nikom wolno bezkarnie w Belgii konspirować, to bez­
stronność nakazywała, aby i co do nich zastćsować po­
wyższe środki, bo wreszcie zwolennicy komuny jako 
mniój pieniędzy i rozumu mający, mniójby tu byli’zdolni 
zakłócić spokój wewnętrzny. Tymczasem znowu Mo- 
mtour wczorajszy ogłasza, że od dnia 25 bm nietylko 
potrzeba będzie mieć paszport, ale nadto winien być 
wizowanymi przez ajentów, wicekonsulów i konsulów 

( belgijskich oraz francuskich. Z tego już widać jasno, 
że w tutejszych sferach rządowych uważają komunę zà
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zupełnie pokonaną — i że nie mało jeszcze krwi po­
płynie we Francji..

O reformie wyborczéj pisałem wam już długi list; 
obecnie powołuję się na wywody i konkluzje w nim 
zawarte. W szczegółowśj dyskusyi nad pojedyńczemi | 
artykułami nie powiedziano nic nowego. Jak dotąd, ¡ 
jedni bronili tylko teoryi podatków éj (klerykalni . 
i doktrynerzy), drudzy teoryi podatku i oświaty ; 
(część klerykalnych, liberalni doktrynerzy i postępowi ' 
umiarkowani), inni nakoniec wyłącznie oświaty (rady­
kalni i postępowi), czy, jak kto woli, teoryi czytania 
i pisania. Dwa tylko artykuły reformy wyborczéj 
proponowanéj zasługują tu na obszerniejszą wzmiankę, 
ma się rozumieć po tém, co już wam napisałem. Są 
to artykuły 9 i 12.

Przy artykule 9 sekcya centralna w skutek pro- 
pozycyi pp. de Theux i Josse Delehaye przedstawiła 
izbie projekt do prawa, mocą którego kandydat do i 
izby lub senatu otrzymujący 2/3 głosów przy pierwszém 
głosowaniu jest już przez to samo wybranym na de­
putowanego lub senatora. Większość absolutną, to jest . 
połowę głosów wiçcéj jeden, proponowano uznać za ko­
nieczną tylko przy wyborach do rad gminnych i pro­
wincjonalnych. Autorowie téj glçbokiéj kombinacji, pa- 
tronowanéj przez katolickie ministeryum, utrzymyw iii, 
że przy powtórném głosowaniu pomiędzy kandydatami 
zachodzą często podstępy, których unikać i którym za- 
pobiedz należy. Pretekst ten dał niby sposobność stron­
nictwu katolickiemu do wynalezienia podstępu zaraz dla 
pierwszego głosowania.

Ponieważ partya katolicka jest tutaj silnie zorga­
nizowaną a partya liberalna dzieli się dzisiaj na dwa 
obozy, z których jeden reprezentują doktrynerzy a drugi 
radykalni wraz z pastępowymi, więc mogłoby bardzo 
łatwo zajść przy pierwszém głosowaniu to, iżby kandy­
dat klerykalny otrzymał np. 4/,0 głosów a dwaj pozo­
stali po 3/io głosów, w skutek czego ani jeden nie miał­
by większości absolutu éj, a jednakże wedle art.
9 reformy kandydat katolicki byłby wybranym, dwaj 
zaś pozostali liberalni zostaliby odsunięci pomimo, że 
mieli obadwa większą sumę głosów za sobą jak klery 
kalny. Oto cała szczera kombinacya. Zasada konstytu- 
cyi belgijskiéj nie pozwala zresztą na takie rządy 
mniejszości; pomimo to jednak artykuł propono­
wany został zawotowany przez izbę 50 głosami prze­
ciwko 48.

W trzy dni późniój, gdy już cała prasa liberalna 
potępiła to prawo, gdy tylko pozostawała nadzieja, że 
je senat odrzuci lub król sankcyi swéj odmówi, pan 
Kervyn de Lettenhove, minister spraw wewnętrznych, 
oświadczył przy głosowaniu nad całym art. 9, aby izba 
jeszcze raz głosowała i jeżeli można odrzuciła prawo 
raz już zawotowane. Ministeryum po głębokim namy­
śle uznało niby tę zasadę za niesłuszną, ztąd ustępstwo 
godne pochwał i podziwienia. Co żądał, uczyniono, 75 
głosami art. 9 zawotowano, usunąwszy z niego owę 
większość z 2/5 złożoną. Przyznacie, że taki fenomen 
parlamentarny warto było zanotować.

W art. 12 reformy § 4 znosi prawo wyborcze 
z dnia 30 marca 1870 r., mocą którego podatek zniżał 
się dla tych wyborców do rad gminnych i prowincyo- 
nalnych, którzy udowodnili świadectwami, że chodzili 
najmniéj trzy lata do szkól średnich publicznych. Pła­
cili oni wtedy pierwsi 7 fr. 50 cent, drudzy 15 fr. po­
datku. Owóż deputowany Frère-Orban żądał, aby prawa 
tego nie znoszono, ale podciągnięto je pod reformę obe­
cną Gdyby ta propozycya była przyjętą, podatek wy­
nosiłby fr. 5 i 10 dla téj kategoryi obywateli oświeco­
nych, zamiast fr. 10 i 20, jak to proponuje ministeryum 
w reformie. Trudno pojąć, dla czego p. Frère-Orban 
zrobił tę propozycyą, oświadczał on się bowiem tylko 
za wysokim podatkiem, nie uwzględniając wcale ani 
kombinacyi podatku zniżonego z oświatą, ani teoryi czy­
tania i pisania. Mowy jego i głosowania są tego do­
wodem. Propozycya jego odrzuconą była przez izbę.

Ostatecznie w dniu 17 b. m. reforma wyborcza 
przeprowadzoną została w izbie całkowicie, tak jak ją 
ministeryum proponowało, 62 glosami przeciwko 37 —
8 deputowanych wstrzymało się od głosowania. Te 8 
głosów są z partyi pos'çpowéj. która, pragnąc rozsze­
rzenia głosowania w kraju, nie mogła głosować przeci­
wko reformie, bo takowa bądź co bądź żądaniom ich 
czyni w części zadość, — pragnąc z drugiéj strony 
oświaty, nie mogli również głosować za reformą, bo ta 
zostawia tylko podatek jako normę do prawa wybor­
czego.

Przy głosowaniu nad całym projektem minis’e- 
ryalnym nawet dodatek dep. Tack, o którym wam już 
pisałem, został odrzuconym, będąc już wprzódy zagło­
sowanym przez izbę. Następnie izba przeszła do dy­
skusyi nad budżetem robót publicznych, zawiesiła je­
dnak swoje obrady do dnia 23 b. m. z powodu, że pan 
Wasseige, minister, nie mógł w pracach uczestniczyć. 
Wszystkich tu bardzo uderza, dla czego baron d’Ane- 
than, szef obecnego gabinetu, nie zabierał ani razu 
głosu przy dyskusyi nad reformą. Domyślają się, że 
rezerwuje się do senatu, w którym prawica nie życzy 
sobie podobno zniżenia podatku.

Senat belgijski zebrał się również w dniu 17 bm. 
i po kilkodniowéj dyskusyi zawotował budżet we­
wnętrzny na rok 1871. Był już czas po temu. Przy 
téj okazyi senatorowie Reyntjens i Devadder przema­
wiali za nauczaniem obowiązkowóm, żądając, aby ka­
żda gmina zmuszoną była zakładać i utrzymywać szkół­
kę elementarną swoim kosztem. Klerykalni oponowali 
temu, przekładając dowolność, — wiadomo dla czego.
I senat również odłożył swoje posiedzenia do 23 b. m., 
w którym to czasie rozpocznie dyskusyą nad zawoto- > 
waną w izbie reformą wyborczą.

Z powodu ostatniéj wojny ruch handlowy był bar- - 
dzo znaczny w Belgii. I tak, wedle ostatnich ogło- ! 
szeó Monitora przywóz powiększył się z r. 1870/71 1 
o 62 pet., wywóz zaś o 30 pet. W obeenéj jeszcze 
chwili porty i stacye kolei są tu przepełnione to- I 
warami.

Umowę z dr. Strousbergiem z dnia 14 paździer- ’ 
nika 1869 r„ na mocy któréj ten ostatni zakupił od 
rządu tutejszego cytadelę południową w Antwerpii, dla l 
budowania doków, rząd zatwierdził obecnie, a robo- i 
tom, wykonywać się mającym, przyznał charakter uti- 1 
lité publique. Dr. Strousberg zapłacił lub zapłaci za ¡ 
tę cytadelę około 14 milionów franków; ma nadto wy- i 
łożyć na roboty przeszło 20 milionów. Jak pogo- ' 
dzić tę bagatelkę z znanemi niby bankructwami w Ru­
munii ?

Lyon, 22 maja.
(Koniec komuny. — Ucieozka naczelników — Demoralizacya, 

jaką, komuna szerzyła. — Drobne szczegóły z Lyonu.)
(Z). Armia wersalska zajęła część Paryża. Jest to

ważny wypadek, który znajdzie echo w całój Francyi. 
Auteuil, Passy, Trocadero są w ręku wojsk regularnych, 
korpus jenerała Cissey zajął część miasta nazwaną Ma- 
lakoff i fort Montrouge, Feliks Pyat, Grousset i inni na­
czelnicy powstania znikli już z Paryżu. Marynarze pier-

wsi weszli przez bramy St. Cloud, jntro zapewne do­
wiemy się o walce w ulicach Paryża, należy życzyć, 
żeby była krótką, żeby nie kosztowała wiele ofiar.

Członkowie komuny zaczynają uciekać kędy mogą 
i jak mogą, rząd wersalski wydał rozkaz pilnowania ba­
lonów i aresztowania osób z nich zsiadających. Ostro­
żność na kolejach wielka, co kilka stacyi urzędnicy ko­
lejowi lub żandarmi zapytują podróżnych o paszporta, 
rząd wersalski nie chce karać zbłąkanych, lecz będz e 
srogim dla naczelników powstania paryskiego, dla spraw­
ców nieszczęść caléj Francyi.

Komuna więc upada a z nią wszystkie nadużycia 
źle zrozumianéj wolności. Daj Boże, żeby republika 
spokojnie mogła się utwierdzić na gruncie francuskim 
i zyskać sobie sympatye wszystkich narodów, gdyż ko­
muna paryska wielce zaszkodziła republice.

Popłoch w Paryżu wielki Henryk Rochefort wy­
jechał pokryjomu z Paryża i udawał się do Belgii, lecz 
żandarmi wersalscy zmienili jego projekta, został on 
aresztowany i przywieziony do Wersalu.

Opowiadają, że 9 balonów było widzianych nad 
, Wersalem. Czyżby temi balonami mieli uciekać sprawcy

wojny domowéj?
Zdaje się, że operacye wojskowe naumyślnie wolno 

były prowadzone, żeby uniknąć większego krwi rozlewu, 
bo rząd wersalski uwiadomiony o wszystkiém, co się 
dzieje w Paryżu, wiedział o rozstroju panującym w ko­
munie, o słabnącój dyktaturze ratuszowéj, o zdezorgani­
zowanym oporze. Komuna więc z wszystkiemi swemi 
zbrodniami i występkami wkrótce należeć już będzie do 
historyi.

Dzisiejsze wypadki paryskie, j kże są nie podobne 
do początkowych ruchów, kiedy Paryż upominał się tylko 
o samorząd. Wtedy Paryżanie mieli sympatie i 
wsparcie moralne wszystkich wielkich miast we Francyi, 
dziś przeszedłszy wszelkie możliwe granice, jakie roz­
sądek i patryotyzm powinienby położyć. Paryżanie tyle 
nabroili, tyle złego zrządzili Francyi, że zostali opusz­
czeni przez wszystkich. Dziś właśnie przechodząc uli­
cami miasta ze zdziwieniem spostrzegliśmy afisze se­
kretnie porozlepiane w nocy a podpisane przez p. Pas- 
chal Grousset, wzywające wszystkie wielkie miasta do 
powstania i bieżenia w pomoc Paryżowi. Afisze te naj- 
spokojniéj były czytane ale oprócz żalu, że tak długo 
ciągnie się wojna domowa, nikt nie znalazł słowa po­
ciechy lub nadziei.

Francmasoni wydali także manifest do Francyi, 
mówiąc jéj : „powstań! “

Biedna Francyal zamiast usłyszeć słowo zgody, je­
dności, braterstwa, poświęcenia się, miłości kraju, lu­
dzie, którzy powinni stanąć przed trybunałem narodu, 
podsuwają jéj nienawiść zemstę, burzenie wszystkiego, 
kładą w jéj ręce głownią niezgody i pchają do rozlewu 
krwi bratniéj.

Biedny Paryż! tyle miesięcy znosić oblężenie pru­
skie, cierpieć głć ’, przebywać męki moralne a następnie 
być narażonym na kule własnych swoich braci, widzieć 
tyle zbrodni komuny, tyle występków, tyle okropności 
wojny domowéj, słyszeć atakowane uczucia honoru, fa­
milii. czci osobistéj, religii, widzieć obalone zasady mo­
ralności i za co? przez kogo? w jakim celu? Cóż to 
np. za kobiety, które w kościele św. Trójcy, obróconym 
na klub dla kobiet, decydują jednogłośnie potrzebę roz­
wodów? Cóż to za kobiety, które w kościele parafial­
nym na Batignolles wspólnie z mężczyznami decydują, 
że na przyszłość księża mają być wybieralni że ko 
bietymają prawo nie tylko wybierać ale i 
być wybieranemi na różne godności ducho 
wne? Chcą więc one być kapłankami, biskupkaini i... 
już nie wiem nawet jak przerobić tytuł księży na ro­
dzaj żeński. Słownik polski nie posiada takich wyrazów 
i posiadać ich nigdy nie będzie potrzebował.

Biedny Paryż, w jakich on rękach zostaje ?! Am- 
bieya kilku ludzi przedłuża wojnę domową, ktôréj ko­
niec każdemu jest znany.

Darujcie za zboczenie, ale trudną zaprawdę jest 
rola kronikarza gdyż czytając opisy rzeczy dziejących 
się, dotykając i przypatrując się nieszczęściom kraju, 
razem śię z nim cierpi.

Wracam do mego sprawozdania.
W kościele paryskim Eustachego — mówiąc s‘y- 

lem komuny — klub rozbiera rzeczy poważniejsze, roz- l 
prawiają tam o przyszłóm urządzeniu się, o podatkach, 
nawet o obowiązkach, ale ma się rozumieć względem 
komuny, to tóż w téj świątyni towarze stwo nie jest tak 
liczne, kobiety złego prowadzenia są rzadsze, za to 
bardzo wiele jest przekupek z przyległych halles (targi 
kryte), które z pończochą w ręku, w czepcach mniéj 
lub wiçcéj czystych, słuchają mówców lub same nieraz 
z ambony przemawiają, co do mężczyzn, to ci przedsta i 
wiają różne klasy spółeczeństwa, ale z powodu powa­
żniejszych rozpraw, bardzo mało widać w tym kościele 
tak nazwanych voyou, tj. próżniaków, pijaków, obdartn , 
sów ze strasznemi fizyonomiami, napiętnowanemi pijań­
stwem, nędzą lub złćm życiem. j

Jeden z najpiękniejszych i największych kościołów 
paryskich Saint-Sulpice w ostatnich dniach został za­
brany na klub. Uciekający z Paryża opowiadają szcze­
góły téj uroczystości. Komuna zawiadomiła, że o go­
dzinie 6 wieczorem obejmie w posiadanie kościół. I wła- I 
śnie odbywało się nabożeństwo majowe tak ulubione 
przez Paryżan, kiedy liczni klubiści weszli do kościoła, i 
modlący się zaczęli wołać precz z komuną, za drzwi, — j 
krzyk hałas trwał długi czas, aż w końcu klubiści za- , 
częli śpiewać Marsyliankę a pobożni zaintonowali Parce ! 
Domine a że ich było koło 4 tysięcy, więc pieśnią swą i 
zagłuszyli klubistów; w końcu przyszła gwardya naro- ] 
dowa, która odpędziła księży^ od ołtarzy a lud z ko- > 
ścioła, lecz wielu z nabożnych zostało do końca. Klu- I 
biści zostali panami miejsca.

Prezes założonego w taki sposób klubu — z profe- 1 
syi robotnik garbarski — wszedł na ambonę i mówił 
o zabraniu kościoła na klub, wyrażając się, że kościół ! 
nie właściwie i tylko przez ciemnotę nazywa się domem ' 
bożym, kiedy właściwie jest domem.ludu prawił o Chry j 
stusie jako o republikaninie radykalnym i w końcu we­
zwał innych mówców. Lecz nie było ochotników i do­
piero po długióm oczekiwaniu weszło na ambonę dwóch 
chłopców mniéj wiçcéj 12 letnich, żeby powiedzieć, że 
nie ma Boga. Oświadczenie to zostało przyjęte wiel- 
kiém brawem przez klubistów a świstaniem przez pozo­
stałych nie wielu pob żnych. Po zejściu tryumfalném 
tych gamenów z ambony wszys y odśpiewali la Marseil­
laise i rozeszli się.

P.zytém trzeba dodać, że o poszanowaniu dla miej­
sca nikt tni myśli; niektóre kościoły obrane zostały z 
kosztowności, w niektórych obrazy są przykryte płó­
tnami, w niektórych statua Matki Bosk éj została na­
stąpioną przez statuę bogini Wolności, mężczyźni w ka­
peluszach palą fajki a dla kobiet niektóre kościoły w 
Paryżu są dziś tém, czém dawniéj dla nich były bul­
wary włoskie wieczorem.

W wielu kościołach mówczynie i mówcy występują 
w szkarłatnych szatach i czapkach frygijskich a więk­

szość kościołów paryskich jest dżiś obrócona na 
kluby.

I komuna śmie to nazywać wolnością wyznań?
A wolność prasy? Jeżeli nie gorzéj, to tak samo 

dowiadujemy się dziś, że konuna zniosła znów 10 pism 
lub dzienników, między innemi La Commune, la Pa­
trie, L’Avenir National i Revue des Deux 
Mon des.

W Lyonie nic nowego, wszyscy oczekują z niecier­
pliwością zakończenia wojny domowéj, uwolnienia Pa­
ryża z pod dyktatury ludzi bez sumienia i patryoty- 
zmu, którzy są powodem tak wielkich nieszczęść spły­
wających na całą Francyą. W powietrzu jest coś, co 
zapowiada prędki koniec wojny domowéj.

Fakultet medyczny Strassburgski ma być przenie­
siony do Lyonu.

Pan Henon objął na nowo urząd mera miasta, mu­
zyka gwardyi narodowéj winszowała mu grając długi 
czas pod oknami, a publiczność lyońska dość licznie 
przyjęła udział w téj sympatycznéj demonstracyi.

Nasz znajomy i przyjaciel p. Bourras jen. gwardyi 
narodowéj lyonskiéj, otrzymał wyższy order legii ho- 
norowéj.

Sąd kasacyjny odrzucił odwołanie się Delocha za­
bójcy komendanta Arnaud (w rozruchach lyońskich, ja­
kie były kilka miesięcy temu) i potwierdził wy­
rok skazujący go na śmierć.

Mokrani, poległy dowódzca powstania algierskiego, 
jest dobrze znanym w arystokratyczném quartier pary- 
skiém S. Germain, jest on potomkiem wielkiéj familii 
francuskiéj Montmorencych, gdyż jeden z Montmoren­
cy ch powracając z wojen krzyżowych osiadł w Algierze 
i był założycielem arystokratycznéj familii arabskiéj, 
która przez długi czas nazywała się Mokrancy, a nastę­
pnie przezwała się Mokrani.

Z jego śmiercią powstanie straciło swoję pod­
porę.

Z powodu utrudnionéj komunikaćyi Dziennik 
Pozn. spóźnia się o jeden dzień, odbieram go w pięć 
dni po wysłaniu z Poznania, lecz nie rozumiem dla 
czego listy moje do was doznają większego jeszcze 
opóźnienia.

PRUSY.
* Berlin, 29 maja. Psrlament nieriecki odro­

czył się w zeszły piątek aż do środy. Na piątkowe 
bowiem zuroiuaczeiiie nie zebrała się już dostateczna 
do stanowienia uchwał 1 czbaj posłów. Zresztą ta kil­
kodniowa pauza pirlamentarna była potrzebna, aż by 
posłowie oderchoi ć sobie mcgli po kilketygodniowći nu- 
łącći pracy, która jeszcze ze trzy tygodnie potrwa, 
zanim sesya zainkuiętą zostanie. Rada związkowa zaj­
muje się wypracowaniem nowych tmjektów. Do ob- 
szerniejsych wywodów da mianowicie powód prawo 
o p"iiayach dk inwalidów i emeryturach dla wojsko­
wych, niemniój prawo o rozdzieleniu kontrybncyi wc- 
jennći, które tamto poprzedzi, ponieważ parlament 
przekonać się wpierw musi, jakiemi sumami rozoorzą- - 
dzić będzie można na rzecz pensyi dla inwalidów i eme­
rytur dla wojskowych. Z prawem o przyłącztnu Alza- 
cyi i Lotaryngii rzecz załatwiona. W kołach t arła 
nnntarnych ciesrono się nieer, że komisza nie ulepia 
bezwaiunkowo parciu kanc’er?a państwa i zachowała 
w obec władzy państwa choć tylko <ień swojćj i izby sa- 
modzielno'-ci. Port stał bowiem przeciąg czasu tymcza­
sowości tak jak go izba uchwaliła, t. j. do 1 stycznia 
1873 roku, a nie dyktatura d<> roku 1874 jak się teg ■ 
domagał projekt tządowy. Kanclerz państwa opuścił 
w pewnćj części ze swoich żądań przez co złe v.raże­
ni*, jakie na wszystkich wywarły n euspr ■.wiedliwione 
żądania k ięcia Bismarcka, po trochu się znowu zatrą.

: W sprawie obciążańia anóektowanych prowincji przez 
, pożyczki i przyjmowanie rękojmi poszła tomisya drogą 

pośredn ą; wchodzenie w kompromisy jest używane od 
dawno w życiu parlamentarnćro, co żadnego z kon- 
trahijąęych nie kompromituie. Mała pauza, która na­
stąpiła w obradach, wywołała życzecie, ażeby dla wszyst­
kich późniejszych sesji prace przedwstępno rady związ- 
kowćj w ten sposób były pokończone, iżby izba bez 
przerwy załatwić mogła najważniejsze sprawy a mnićj 
ważne pozostawi" na przyszłą sesvą. Wtedy będzie 
możębnćm ne przedłużać tak sesyi jak tym razem.

Mówią w kołach i adaneutarnych wiele o prawie 
dotacyjnćm, które jeszcze w tći sesyi ma być parla­
ment <wi przedłożone. Nadmienić jednakże należy, że 
posłowie, którzy stoją w stósunkach z kołami rządo­
wemu zapewniają, iż by ,ajmn:ćj nie jest dotąd rzeczą 
rozstrzygniętą, czy w ogóle pro ekt do prawa dotącyj- 
nego zostanie wniesiony. Podnoszą, że tak nazwane 
,,’efablissementsgelder“ nie byłyby tsk wy okm, gdyby 
myślano o dotacjach. Z tóm wszyst-ićm, jak się 
zdaje, w^ększośó patlamentu nie stawiałaby oporu 
w uchwaleniu dotacyi pojedynczym jenerałom, którzy się 
w wojnie odzoa zyli. Powsechnćm jest mniemanie, żę 
cesarz nraguie przeznaczyć z k, sy państwa miliou tala­
rów d'a * sięcia Fismarcka, tudzież odp wietlnie sumy 
dla jenerałów Roona, Moltkiego i innych. Posłowie wo- 
l liby, żeby z kwestyą dotacyjoą uic nie mieli do czy­
nienia, gdyż jest ona bardzo delikatnój natury i dopro­
wadzi łatwo do nieporozumień. Kirdy sw, go czasu 
w prusliój izbę poselskiój «budowano nad tematem 
dotacyjnym, nie wiele brakowało a byłoby przyszło do 
konfliktu, który tćm był niebezpieczniejszy, że przy ob­
radach nie można było pomijać koroóv. Tym razem 
trudność kwestyi polega na pytaniu: kto ma być wła­
ściwie udotowany? Każdy ubiegał się o lepsze i peł­
nił swą powinność; wyszczególnienie zatćm jednych, 
byłoby poniżeniem dragieb.

Pod względem zmian, jak’ch doznało urządzenie 
dy lomatycznych stósunków Anglii do kilku niem ęckich 
państw przez założenie niemieckiego państwa/ pisze 
John Ward, były angielski poseł w Hamburgu, znający 
dobrze Niemcy, w Times co następuje: Czy i nadal 
potrzebnóm będzie dla Anglii utrzymywać stómnek dy­
plomatyczny z pojedyńczemi puństwami niemieckiego 
cesarstwa, jest kwestyą, o którćj w urzędowych kołach 
zdają się panować jeszcze różne zdania. Misyą angiel­
ską u miast hanzeatyękich — najważniejszą ze wszyst­
kich pod względem handlowo-politycznym, zniesiono w 
roku zeszłym i jak słychać, zniknie również z budżetu 
poselstwo w Stuttgardzie. Pan Rylandt życzy sobie, 
ażeby postąpiono krok dalćj i odwołano dyplomatycznych 
reprezentantów z Monachium, Drezna, Koburga i Darm- 
stadu. Ja z mój strony na to jedynie zauważyć mogę, 
że, ponieważ Baw rya i cała Hesyą przystąpiła teraz 
do Związku niemieckie: o, gabinety w Monachium i 
Darmsztadzie straciły w adzę kierowania stósunkarai za- 
gr niczuemi swych krajów, i że daćj obadwa te pań­
stwa. jak inne członki Związku, nabżą do Związku cel­
nego i z tego powodu nie mają żadnego samodzielnego 

, prawodawstwa i w sprawach celnych i handlowych. 
Znajdują się one w obec zagranicznych mocarstw <ał- 
kićm w tóm samćm położeniu, co Saksonia, Koburg, 
Wyrtembergia i Hamburg. Jeżeli zatćm rząd angielski

— --------------------------- -------- ----------..„U V
mieckiego Związku utrzymywać reprezentantów Uypj0 ■ 
matycznych, natenczas powioiea wartość poJobnéj re 
prezentacji odmierzyć podług mnych względów, a a.j „ 
politycznego znaczenia państw, przy których są uwie - 
rzytelnionymi.

Reichs-Anzeiger ogłasza trzy rozkazy gabinet 
we z dnia 16 i 18 maja r.b. d -.tyczące obliczenia ka°' 
panii i obliczenia czasu niewoli francuzkiéj pode81' ar 
kamnanii jako czasu służby, tudzież otwarcia szk-j ell 
wojskowych, w których z dniem 15 czerwca kurs sie r- «
poczyna. /

Książe Fryder.k Karól powrócił z dostojną s, 
małżonką z pogrzebu swego teścia, kdęcia Leonol? fr 
Dessawskiego i zamieszkał w pałacu latowym GlienjC|/

Tajnego radzcę rejencyjoego w urzędzie kanele, S 
stwa państwa, pam Puttkaramera. mianowano, jak sp’ 
chać, prezesem rejencyi gąb ńskićj w miejsce pana Ma«’ 
racha, którym, jak wiadomo, uszczęśliwiono bvd<j,) i»i 
obwód rejencyjny.

Wysłani tu celem zawarcia pokoju pełnomocnicy jd 
Bswaryi, Wyrtembergii, Badenii itt. hrabia Quadt h’ if 
dzca Dgacyjny Rnihurdt, tajny radzca legacyjav hral/ 1 
Uexküll, radż a fe¿acyjny baron Maucler, baron Scbw/ 
zer, sekretarz legaćyjny hrabia Rmtzau opuścili znn»’ 
Berlin.

ROSYA.
«S W augsburg3kićj Allgemeine Ztg uK,ot, 

tych dni p. Herman Vńmbćry artykuł pod tytule/ 
„Russland und Chiwa‘, traktujący o zamierzonćj wvnr, 
wie rosyjskićj do Chiwy, o którćj już i nasz koreX„' 
dent petersburgski wspominał Z powodu ważnych 
stępstw, jakie wyprawa ta za sobą pociągnąć 
i pociągnąć musi. : owtaręamy ćw artykuł AIlgemei„ 
Ztg. Brzmi on jak następuje.

„Już przeszło cztery lata minęło od czasu, jak m/t 
wiąc o polityce rosyjskićj w Azyi środkowój podno»' 
łem okoliczność, że polityka zaczepna rosyjska nie 
trzyma się w Turkestanie, dopóki na prawym briem 
rzeki .Oxus znajdować się będzie mocarstwo które ni* 
ulegając rozkazowi z nad Newy posłusznie, przez’ ‘ 
lżejszy objaw życia samodzielnego mogłoby jój 
w drodze J

Wedle najnowszych wiadomości przywdział znowu 
zbroję niedźwiedź rosyjski a potrzeba raz tylko jeden 
rzucić okiem na mapę Azyi środkowój. by odkryć cel 
jego przedsięwzięcia. Na najdalszym Wschodzie gd» 
Jakób Kaszbegi czyli Atalik Gaz.i, jak siebie urzędowni 
nazywa, ma aż nadto do czynienia z rokoszem, wywo. 
lanym przez rosyjskie pieniądze i intrygi rosyjskie, moli 
Rosya jak na teraz zachować się spokojnie. Wysunięte 
najdalej nad rzekę Narinem placówki oddawać się raow 
kontempla *yom, podziwiać uroczą i majestatyczną natur« 
alpejską, bo ostatnia godzina Turkestanu wschodniego 
wybije wtenczas dopiero, gdy wszystkie trzy chanaty 
wstąpią do mocarstwa szczęśliwych. Nieco dalćj D 
zachód znajdujemy Kokand już tak skruszonym, żo oi 
udzielności do zupełnego wcielenia potrzeba jeszc 
tylko kilku tak zwanych „„petycji“ ‘ lub w najgorszy 
razie zgonu Chudojara Chana, mającego tylko cieiu 
władzy, który zresztą w podeszłym już jest wieku a w 
najnowszych czasach oddał się nadto opilstwu. Tu wi« 
Rosya nie ma nic do czynienia. I sąsiednia Buoharyi 
zachować się musi spokojnie. Księciu jej Musafar eddii 
Chanowi pozostała ledwo połowa dawniejs ych jego kra­
jów a, ta obarczona jest tak ciężką kontrybucyą wojen 
ną, że przy najlepszój woli i najdluższćm życiu wypla 
cić jój nie będzie w stanie. Porywczy jego syn i fa­
natyczni mollahowie napróźno się więc gorączkują, szła 
chętna Bucharya stanie się i musi się cała stać mo-

Dla rosyjskiej żądzy zaborczój pozostaje przeto 
w krajach owych nic innego jak mały chmat Ćhiwanad 
dolnym biegiem rzeki Oxus z dwoma ledwo mili nami 
mieszkańców, z których przeszło czwarta część nadto 
prowadzi życie koczownice. Czemu oręż rosyjski tu do­
tąd się kieruje, jaki będzie wypadek walki, wykazałem 
już w piśmie niniejszem r. z. a nawet pozwoliłem sobie 
czasu swego uwagi, że Rosya nie jak głodny orzeł od 
razu uderzy lecz zwolna i spokojnie zacznie ol stawia­
nia posterunków i kopania studzien. Cały więc rok 
minął na przygotowaniach a pomijając przepowiednie 
spełnione a ze strony rosyjskićj tak często wydmie 
wane, zwrócę uwagę czytelnika na szczęsne auspicje, 
pod jakiemi Rosya rozpoczyna wyprawę. Bo jak zawsze, 
zużytkowała dobrze cza8 i wybrała chwilę spposobną.

- od szczęśliwemi konst-lacyami rozumiem natu, 
rolnie w pierwszym rzędzie zamieszki w Afganistanie 
i związane przez to siły zachodnich Oezbegów i Tor- 
komanćw około Antchoi, Mernene i Merv, które roki 
minionego byłyby wprawdzie pospieszyły z pomocą zagro­
żonym Oezbegom w Chiwie, lecz dziś w żadnym raził 
tego nie uczynią. Że w Afganistanie Jakób Chan, syn 
rządzącego księcia Schir Ali Chana, podniósł oręż prze­
ciw ojcu i oblega ważną fortecę nadgraniczną Herat, 
jest zapewne wiadomćm z telegramów, nadchodzących 
na Kalkuttę. Rokosz zaś ten nie jest w żadnym razie 
tak niewinnćj natury, jak Anglicy w nas wmówić usi­
łują; nie chodzi tylko o posiadanie Heratu lecz o ko­
ronę Afganistanu, o którą ubiega się Jakób Cb n. 
śmiertelny wróg Anglików, mający przy sob e owe mnd- 
stwo niechętnych, co nienawidzą każdy sojusz i alians 
z Anglikami, ambitnego zaś i bohaterskiego prętów 
denta do korony jak najgorliwiśj pop erać będą. Ptto 
tego żyje Jakób Chan w najlepszych z szachem p®1' 
skim stósunkach; nolens volens muszą obaj ubiegać się 
za tóm, aby od strony południowo zachodniój nie zro­
biono dywersji na rzecz Chiwy, co nie małą dla oręże 
rosyjskiego jest korzyścią, gdyż w przeciwnym 
mogłaby od Su lor-, Sarik-i Teke-Turk. mano w pospie­
szyć z poważną siłą najmnićj 40,000 jeźdźców.

Co do drugićj części szczęśliwych okoliczności, w3' 
domćm jest bardzo dobrze, że Rosya uderzyć może 
osamotnioną w ten sposób Chiwę z trzech stron: naj 
pLrw od wschodu czyli od chanatu bucharskiego, alb 
na dobrym zupełnie gościńcu z Karallól, wzdłuż rze* 
0xu8 a więc w porozumieniu z Bucharyą, lub na dro 
dze polnćj, prowadzącćj Z Dschizak do Chiwy »i 
dotykając Bucharyi. Droga ta prowadzi wprawd® 
przez pustynią, którą z Europejczyków tylko szc'ęśli* 
Conolly odbył, którą jednak wielkie armie często 9 
posuwały. Powtóre od jeziora Aralskiego, którym1 
gościńcem dawniejsze wyprawy pod Porowskim i 
wiczem się poruszały a który znany jest jako sW 
droga karawanowa pomiędzy Charezmem a Rosyą- 1 
trzecie drogą utworzoną w najnowszych czasach, 
przebiegu ostatnich dopiero lat, od zatoki KrasnowoJ 
kiój, gdzie prawdopodobnie wykopano tymczasem 93 
dnie i założono małe forty, by za pomocą pierwszy 
zabezpieczyć się przeciw pragnieniu, za pomocą 
tnich przeciw napadom Tsehandor-i Jomut-TurkomaD,, 
Organa rosyjskie srożyły się wtenczas, gdym p<”® 
dział, że tu pracować się będzie nie na rachunek 
rinsza lecz Marsa. Dziś nikt zapewne nie będzie'



s
lie. przekonywać nieprawdzie, bo za domysłami
>1«. <e®i P°jaw’4 8’9 rychło i bulebny rosyjskie. 
re Walka rozpocznie się lub się już rozpoczęła; do szans 
Hit dlki i <1° doniosłości rezultatu wrócimy przy sposo­
bie. jSO^c''

AUSTRYA I WĘGRY.
irn" * 25 maja. Onegdaj jeszcze odbywszy

tiradę, postanowiło całe stronnictwo konstytucyjne wy-
'kiU wsP<5knie w kwestyi adresu. Nawet posłowie 
. Miększych posiadłości oświadczyli, że w każdym razie 
°2' .adresem wystąpią.

9 To tśż chciało stronnictwo to zająć się na wczoraj­
si (łni posiedzeniu bądź co bądź rozprawami nad nim. 
J głowie polscy natomiast i z prawego centrum zagro- 
p j oddaleniem się, gdyby rozprawy rozooczęto. Lewica 
,^r' jy dla obalenia ostatniego argumentu posłów pol-kich, 
r'' ¿¡aniających się tóm, że nie mieli czasu do dokła- 
aibGo rozważenia projektu, podać nawet chmała wnio-

. - nrlenmar.in n »«n in nn rłni ni a«->r. » ___1 »ski-•u o odroczenie rozpraw na dzisiejsze posiedzenie, lecz 
Q warunkiem jedynie, jeżeli się zobowiąźą do wzięcia

■ 1 iiału w rozprawach. W skutek tych układów podał
¡j pan dr. Smolka wniosek o odroczenie rozpraw nad 

• psem na dzisiaj zaczćm sprawozdawca p. dr. Herbst 
' jjósł o przerwanie posiedzenia, aby członkowie stron- 

' 5 (jwa konstytucyjnego naradzić się modi. Na nara- 
je tćj przyjęto wniosek p dr Smolki i rozprawy 
jj jdresem zapisano na porządek dzienny dzisiejszego
„jedzenia.

Zresztą zapisali się już do głosu za adresem posło- 
dr. Blitzfeld, dr. Pickert, Pui. dr Ginzel i dr. Ha-

pra 'fcb; przeciw adresowi posłowie dr. Czerkawski, baron 
p«trino. Klaczko, dr. Oelz, Danilo, dr. Costa, Kowacz, 
«a- Weigel.

Sam adres charakteryzuje jtąlen z tutejszych kore-
une ^ndentów augsburgskiéj Allgemeine Ztg'w nastç-

¡¡jcy sposób: „Natura kompromisowa adresu objawia 
. , ze wszystkich zdań; chciano salwować sumienie 

* .fije a zarazem zapewnić sobie w obec wyborców mo 
w gdi1 ponownego wyboru, lecz zarazem nie chciano do- 

zanadto, ministerstwu, o którego uczciwych za- 
D|6 jatach nikt nie wątpi, i w ten sposób zebrał się wy- 
laJ' jt zużytych frazesów, ni ryba ni mięso, nie wzdry- 
W ji)c się nawet przed niesłychaną niekonsekwen­

cji z największćm uznaniem wspominają o depeszy
10WQ Beusta z 28 kwietnia r. z., którą autor właśnie ni-

ijszego adresu osobiście przed deiegacyami najsuro-
i cel iij potępił. Zresztą uderzać musi, że adres podnosi
> Z1- prawdzie wyraźnie konieczność bezpośrednich wyborów 
ivnii irady państwa, lecz ani słówkiem nie wspomina 

projekcie galicyjskim który bezpośrednio z niemi połą-
..a Am /In /łn nr» »-wa Z n »2 _ _ _ ____ _ • _ imol» tao. Ani śladu wzmianki nie ma nareszcie o posta-

“1?i nianiach izby na przypadek, gdyby adres miał być 
¡ikatecznym.“

1 uri Delegacyom przedłożono zaraz na pierwszych posie 
e8’ biach budżet ministerstwa spraw zagranicznych. Żą- 

Jn • u przez hr. Beusta na rok przyszły finansowy suma 
D| 00,000 flor, jest o 121,000 flor, mniejszą niż ze- 

0 c »roczna. Co do szczegółów, znacznie mianowicie zo- 
3/cze la zmienioną w budżecie rubryka: dyplomacya. Tvlko 
3z-v'Jiem poselstwo w Monachium zatrzymane zostało i to 

& tylko ze względu na związki pokrewieństwa lecz i na 
. Jt handlowy pomiędzy obu krajami. Poelstwami 

iarv» m’a?^ w Dreźnie i Stuttgarcie zawiadywać odtąd 
■ddi»1 m»n»s^rowi0 rezydentowie. a drezdeński będzie za- 
kra-r załatwiał sprawy w księstwach saskich, stuttgar-

oien'T Padenb * Hesyi. Osobne reprezeutacye w Stutt- 
J, rat i Darmstaeie zniesiono. Dotychczasowy minister- 

Yj,JJ»nt w Waszyngtonie natomiast wyniesiony został 
godności posła i stósownie udotowany.
- 28 maja. Podczas rozpraw nad adresem , roz­

tytych na 44 posiedzeniu rady państwa dnia 25 bm.,
irzeto ilDaw’ft^ z mówców, zapisanych do głosu przeciw nie- 
anad P'erwazy Czerkawski; na następnćm posiedzeniu 
nami również przeciw adresowi p. Julian Klaczko,
nadto w mierze powiedzianą powtarzamy za tu-
l do'
:ałem ï słowa :

Presse. Wedle tego odezwał się pan Klaczko

sobie '^rosz§ 0 Pobłażanie, jeżeli wchodzę na pole, do- 
e} przez żadnego z mówców nie dotknięte. Komisya,
iwia-,a P°.ruczonóm sobie miała zbadanie projektów rzą- 

roJ5eJi zdanie z nich sprawy, nie zajęła się obradami 
(1 projektami, lecz sprawozdawca jćj występuje nagle 
'Ptektem adresu bez postawienia w izbie wniosku i

)icve, Jisaózenia na to komisyi. W żadnym parlamencie 
wsze* ffiecie nie Przysługuje wydziałom podobna nicyaty- 

Wydział tćż postąpił sobie szczególnie. Przede-ną' jstkićm nadał sobie miano zupełnie nowe : „Wydział
natu

Jtytucyjny,“ następni a podzielił się na sekcye i ukon- 
Tnr.|toował się niejako jako ściślejsza rada państwa; jest
^(“stępowanie, przeciw któremu energicznie zaprote 

na,RŻy- Dzieje pokazały ponownie, że nie dobrze
razi» komitetowi milcząco podobnego pełnomocni- 

syn 'i Każdy 8$dzi > że popycha, a j st popychany m.
prze- a niekiedy błądzi się. (Brawo za prawicy).
ferai, po raz trzeci, jak postulała sejmu galicyj-

5» przychodzą przed izbę.
razieł^A raz Pierwszy było to w r. 1869, krótko potćm, 

1 usi-'t6alicva tak pomocną podała rękę ku rewizyi kon- 
,Ri. Gdyby wtenczas stronnictwo nam przeciwne,

alians
releo
Prócz

D 5v , i -' •/ vi ubi

Cb którego stało ministerstwo jego zaufania, było 
"zdolnćm do rządów, ile dziś jest skorćm do rządów 

„ inia: Bardzo dobrze! na prawicy), to byłoby mu- 
,. 1 zbadać rezolucyą galicyjską gruntownie.

Tymczasem postąpiono z nią jak z budżetem, zwle- 
W roku 1870 nie zbadano nawet sprawy. Roku 

ukazują się pnstulata przed izbą, lecz winiei- 
zro- 8prawozdania mamy nagle adr s, powstały jak Pal-
oręż~ lecz nie z głowy Jowisza. (Brawo na 
razit ¡J.

ospie- 1Ra «gody nie jest wcale nową, nie jest własuo- 
, °becnćgo ministerstwa. Nie miałoż jćj po części

, łił- A ‘fstwo mieszczańskie, kanclerz państwa?
'żona.wrzucają ministerstwu, ża nie cieszy s'ę powodze- 

«4«? Lecz czyż stronnictwo, podnoszące te zarzuty,
, albłj.?1? Poszczycić powodzeniem w kilkoletnićj swój 
'rzeió,; ? (Brawo na prawicy). Zarzucają ministerstwu 
i dr« ™°ść. My tu jesteśmy sześć miesięcy i nie do-

Jeszcze do obrad nad budżetem

chi

. uu UULAU UitU UUUZ.tJl»eiU.
pędzi yjisterstwo nie przeniewierzyło się konstytucyi, 
ęśli* Jaszyło żadnego prawa, ministerstwo rządzi, a to 
ito ® nstryi nowością; nie uważa ono na sprzedajne 
yffljj.1? Jotnego ptastwa dziennikarskiego (brawo na 
Bek«(,vcyL jest ono z sobą i z koroną; to dosyć dla nas, 
stal ministerstwu zaufanie nasze. (Oznaki zgody

»rzucano niegdyś w izbie, że nie jest zdolną do
)wodil(iienia, a dwuletnie doświadczenia podczas rządów 
m 9łrzn arQe^°. ministerstwa mieszczańskiego okazały, 

’tvin t6n D’e był nieuzasadniowy. Z wydziału kon- 
ł °8%vm ° O.zywa star£t Piosnka o stanie oblęże- 
aan^!tyti, USZ80iu uznania konstytucyi przez pogwałcenie 
pofflf ion„x"ł.n®j wolności (Brawo na prawicy). Trzymają 

! ttiBi iC^.’ -a bez wzgłedu na prawa historyczne, 
3 ludy. i bez względu na to, co powie korona,

»¡av\ Prawa te ma obowiązek zachować (brawo na pra- 
mz; r °ópowiadają jak Shylock: „Mam aaygoacyą i chcę 
soliść)“1 ini^Sa’" tł‘ P^kiego i czeskiego mięsa. (We-

■ e W8zystkicb parlamentach, które doszły do zna­
czenia, doszły do wpływów, Rtarano się o to by naj- 

!v,8zy? mniejszościom zadość uczynić przez wszystkie 
o iwe kombmacye i to jest soosób życia parlamentar- 

ego, lecz przytłumienie mniejszości, będące całerhi la- 
am>, nie jest postępowaniem konstytucyi nem. (Brawo

na prawmy). j k

P. kanclerz państwa, któremu wrodzonego dyplo- 
a ycznego talentu odmówić nie podobna i który dd- 

iest,mVżem stanu. Wiedział bardzo dobrze,
, z’ł° 0 ocalenie parlamentarnego honoru Au3tryi, 

g y depeszą okólną z dnia 28 kwietnia r. z. uwiada­
miał rządy zagraniczne, iż ministerstwo Potockiego 
przygotowuje rozszerzenie autonomii krajowśj, refórmę 
tonstytucyi i zaprowadzonie wyborów bezpośrednich.

Czemuż to me popaiła owa strona izby, która 
raz uciec się chce do bezpośredniego prawa wybor­

czego, wtenczas ministerstwa Potockiego? Adres za- 
jednośćlłm8Łer8tWU ek3perym0ntowanie- niejasność i nie-

Wybory bezpośrednie stały się teraz szyboletem 
stronnictwa do rządów skorego, jak przed kilku laty 
zniesienie konkordatu. Jeżeli się zapatruję na nasze 
życie państwowe, wtedy sądzę, że jesteśmy jak demon 
Aristoi nesa, który nigdy do jedzenia i do picia nie do­
chodzi.

Obradujemy w sejmach krajowych, w radzie pań­
stwa, w dolegacyach, obradujemy dniem i nocą. W tóm 
mógłbym może co do mńj osoby opatrywać powód do 
zaprowadzenia bezpośrednich wyborów w interes e po­
działu pracy. Lecz do tego przyłączyćby się musiało 
podwyższenie autonomii krajowćj i reforma rady pań- 
8ł'ya- Bądź co bądź zaś mogfyby wybory bezpośre­
dnie być przeprowadzone tylko za zgodą sejmów kra­
jowych.

Lecz jeżeli wybory bezpośrednie, czemuż wydział 
nie pracuje nad wnioskiem Dinstfa, po cóż apelacya do 
korony? Wygotowanie nowćj zasady byłoby drogą pra­
widłową parlamentarną, by rząd obalić. Zamiast tego 
wnosi wydział o sommacyą do korony.,

Pewien duchowny dał wczoraj nowe zupełnie wyja­
śnienie adresu; zapytać się mamy, czy ministerstwo po­
siada jeszcze zaufanie korony. Pytanie to zostawmy 
z ufnością rozstrzygnięciu Najj. Pana, ¿dyż inaczćj mu- 
sielibyśmy poruczyć naszemu marszałkowi, aby się co­
dziennie pytał JCMości: Panie, czy ufasz jeszcze mini­
sterstwu? (Wesołość na prawicy/

Adre8 wciąga koronę do naszych debąt. (Oho! na 
lewicy). To przeciwnćm jest zasaJzie konstytucyjnćj, 
to niebezpieczna. (Zgoda na prawicy, niespokojność na 
lewicy).

Kto o ugruntowaniu prawdziwćj wolności w Austryi 
myśli, musi się wystrzeg ć każdego naprężenia, nie po­
winien ludów podżegać przeciw sobie, nie napierać na 
koronę i nie podawać sommacyi. (Wołania na lewicy: 
i z parlamentu uciekać !)

Sommacya do korony ze strony parlamentu miała 
w dziejach dwa razy tylko miejsce: był nią adres do 
Stuartów w XVII wieku i adres 221 we Francyi, oba 
doprowadziły do najokropniejszych przesileń.

A jakże, jeżeli korona przyjmie adres niełaskawie 
i nie zważy nań do jakichże środków uciekniemy się na 
tenczas? Jakże, jeżeli ministerstwo równy owemu rapor­
towi au roi wystósuje rapport à l’empereur i wskaźe w nim 
na parlament, opierający się pierwszemu prawu ludów-, 
by być rządzonemi (Oho! na lewicy), na prasę, która 
niczego nie uznaje i nie czci, co dla wiary jest świę- 
tćm. (Brawo na prawiey, żywe zaprzeczania na lewicy).

Widząc potworności paryskićj demokracyi, powin­
niśmy tém bardziéj trzymać się wolności konstytucyjnćj 
(niespokojność na lewicy), wystrzegać powinniśmy się, 
abyśmy nie naruszyli praw korony. Wnoszę o przej­
ście do porządku dziennego. (Przyzwolenia oznaki 
z prawicy).

FRANC Y A
* Dnia 21 bm. wieczorem, kiedy do Wersalu pier­

wsza nadeszła wiadomość o wkroczeniu wojsk rządo­
wych do Paryża, zapanowała radość wielka, sądzono 
bowiem, że rokoszanie nagle ubieżeni zaprzestaną dal­
szej wałki i dobrowolnie się poddadzą. Tymczasem ja­
kież okropne nastąpiło rozczarowanie 1 Dnia 21 obie 
strony zdawały się być odurzone wypadkami; dnia 22 
poczęli komuniści szykować się do śmiertelnego boju 
a 23 zawrzała rozpaczliwa, mordercza, okrutna walka, 
o jakićj trudno nawet powziąć wyobrażenie. Śród gradu 
kul, huku dział, poświstu kartaczownic, śród płomieni 
i łomotu zawalających się domów, śród ciągłych eks- 
plozyi i trzasku spadających belek, żelaza i rozpalo­
nych głowni, trwają zapasy z taką z obu stron zacię­
tością, iż wszelkie ludzkie uczucia zamarły w piersiach 
walczących, którzy się wzajemnie bez żadnćj litości 
mordują. Dość powiedzieć, że 23 bm. obliczano już 
straty rokoszan na 20,000, wojsk zaś na 10,000 w za­
bitych i rannych. Ze strony pierwszych padło także 
dużo kobiet, które podobno jak wściekłe furye biorą 
udział w boju. Od pożarów miało znaleść śmierć po 
sklepach przeszło 50,000 łudzi, głównie starców, kobiet 
i dzieci, którzy nie mogli się ratować, lub uciekając 
padali na ulicach, dotknięci kulami walczących.

W nocy z 22 na 23 bm., postanowiła komuna za 
poradą Clusereta, jak donosi Indép. belge, nie na 
Montmartre, ale w środku miasta stoczyć walną bitwę. 
Tu więc zgromadzili się z brzaskiem dnia członkowie 
komuny, komitetu centralnego, Wydziału „ocalenia pu­
blicznego“ itd., oraz 30,000 wyborowych, na śmierć 
przygotowanych gwardyi i legionów cudzoziemskich, 
z 120 działami i kartaczownicami. Główna siła skon­
centrowała się na placu Grève około ratusza, rezerwa 
na placu Bastylii, zkąd w razie ostatecznym możliwy 
był odwrót przez przedmieście St Antoine na Menil- 
montant i do Belleville. Naczelnik a ostatni, rzec mo­
żna, dyktator komuny, Delesrluze objął dowództwo nad 
gwardyami, broniącymi ufortyfikowanego czworoboku 
Tuileryi, Louvru i ratusza. Powiadają, że przed wej­
ściem Wersâlczykôw do Paryża przez bramę St. Cloud, 
przesłał Delescluze marszałkowi Mac Mahon oświadcze­
nie, iż Paryż się podda, jeśli wojskom komuny wolno 
będzie opuścić miasto z honorami woj3kowemi a wszy­
stkim komunistom dana będzie ogólna amnestya. Gdy 
propozycyą tę z oburzeniem odrzucono, wydał Deles­
cluze jako minister wojny proklamacyą, która się roz­
poczynała temi słowy : „Dość już gospodarstwa militar­
nego! ( ręcz z oficerami sztabowymi o złotych epole­
tach i haftach 1 Miejsca dla ludu! Miejsca dla wojaków 
o gołych ramionach! Godzina wojny rewolucyjnćj wy­
biła!“ Delescluze postanowił drogo okupić swe życie 
i nie mało tćż kosztowało ofiar zdobycie Tuileryi i Lou- 
wru. Zdaje się nawet, że dopiero żar płomieni wypę­
dził ztąd rokoszan a w sztabie Wersalczyków utrzy­
muje się mniemanie, że Delescluze znalazł tu z wszyst­

kimi swymi wiernymi gróbj’w palących się gruzach. 
Według innych pogłosek pojmano go wraz z kilku 
członkami komuny. Jenerała Eudes i członków komu­
ny Johannard’a i Ranvier aresztowano w Wersalu. Ro­
chefort i Assy, uwięzieni tamże, okazują bezprzykła­
dną czelność i spokój, jakby żadna na nich nie ciążyła 
wina.

Ale powróćmy do wypadków wojennych. W nocy 
z 20 na 21 bm. o godzinie 3 ujrzał oficer marynarki 
Trêves na wałach bastyoou 62 człowieka, który powie­
wał białą chorągiewką. Był to inżynier cywilny Clé­
ment, na którego znak Trêves zgromadził czćmprędzćj 
kilkudziesięciu marynarzy i aproszami zbliżył się do 
wału, posławszy poprzednio do dowódzcy korpusu po 
posiłki. Clément spuścił się z wału i oznajmił ofice­
rowi, iż rokoszanie prawie całkićm opuścili bramę St. 
Cloud, którą zatćm z łatwością można zdobyć śmiałym 
atakiem. Trêves ruszył bez włócznie z 300 ludźmi przez 
fosę ku bramie i tak nadspodziewanie zaskoczyf roko­
szan, iż pierzchli za olbrzymią barykadę, która zamy­
kała most żelazny, łączący wiadukt Point du Jour 
z dworcem kolei. Ztąd1 poczęli strzelać do marynarzy, 
których kilku zabili ą kilkunastu ranili. Oficer Trêves 
kazał szybko odszukać druty, wiodące do torpedów 
i wywiesił wielką białą chorągiew by Wersalczykowie 
zaprzestali bramę bombardować. Jednocześnie nadbie- 

I gła straż przednia korpusu D uay pod jenerałem Bruat 
i zajęła obszar pomiędzy walem a wiaduktem. Wnet 
nadciągła dywizya Vergé. Na czele pierwszćj kolumny 
maszerowali inżynierzy, którzy ułatwiali dla artyleryi 
przejścia przez rowy i zapory, dalćj 26, 47 i 94 pułk 

■ liniowy. Rokoszanie dawali ognia do wojsk, które 
' przecież natychmiast na zdobytćj bramie ustawili ba- 
> teryą kartaczownic i zwrófeili pozostawione przez roko­

szan działa na miasto. Baterye nieprzyjacielskie za- 
milkły a komuniści poszli w rozsypkę, przyczćm wielu 
wzięto do niewoli. Za korpusem Douay nadszedł kor- 

, pus jenerała Clincliant a do wieczora wkroczyło do Pa­
ryża najmnićj 30 000 ludzi. Admirał Ponthuau, jene­
rał Vinoy i pułkownik artyleryi Lajail znajdowali się 
przy Point du Jour, strzegąc tyłów armii. Marszałek 
Mac Mahon telegrafował do Wersalu, do jenerała Fa- 
ron, którego dywizya stała w obozie Satory, by na­
tychmiast przybył do Sèvres zastąpić dywizyą, jenerała 
Vergé. Jenerał Faron wyruszył o 10 wieczorem z 100 
działami z obozu, a godzinę poprzednio rozbił książę 
Magenty główną kwaterę w Sèvres. P. Thiers, który 
z Mont Valérien przyglądał (sięjoperacyom wojennym, 
powrócił około 7 wieczorem 22 bm. do Wersalu. Je­
nerał Cissey uderzył na Paryż od strony Montrouge 
i tu miał ponieść znaczne straty. — Tak upłynęły pier­
wsze dwa dni, śród których wojska wersalskie, podzie­
lone w nocy z 21 na 22 bm. na cztery kolumny, po­
sunęły się naprzód: pierwsza kolumna na lewo ku zam­
kowi La Muette, bronionemu przez Dąbrowskiego; 
druga ku Trocadero, który wraz z gazownią szczęśli­
wie zajęła; trzecia dotarła do mostu Jena; czwarta 
wypędziła rokoszan z fabryki Cail’a i doszła do pola 
Marsowego. O godzinie 7 wieczorem 22 bm. były 
w ręku Wersalczyków po prawym brzegu Sekwany cały 
obszar aż do dworca Saint Lazare, po L wym aż dwor­
ca Montparnasse, szkoła wojskowa, gmach Inwalidów 
i pałac ciała prawodawczego. Ponieważ rezultaty te 
osiągnięto stósunkowo z małemi stratami, przeto po­
stanowiono w nocy z 22 na '23 dać wojskom wypoczy­
nek, zająwszy stanowiska przed tarasami Tuileryi, wiel­
ką barykadą przy ulicy Rivoli, i na Quai naprzeciwko 
Tuileryi. Niestety, był to błąd ogromny, niepoweto­
wany, który głównie rozkazowi p. Thiersa przypisują. 
Kilka energicznych uderzeń koncentrycznych, a może 
uratowanoby Tuilerye, Louvre, Palais Royal i gmachy 
przy Quai d’Orsay, które w czasie wypoczynku wojsk 
w nocy z 22 na 23 podpalili rokoszanie.

Około 8 godziny wieczorem 22 bm. wzniosły się 
pierwsze kłęby dymu w kierunku ulicy Castiglione i de 
la Paix, i sądzono powszechnie, że się pali minister­
stwo finansów. Bvł to początek drugiego aktu straszli­
wego dr matu. Jak wiadomo, wybuchł w nocy pożar 
w Tuileryach i Lonwrze a odtąd każda godzina zwię­
kszała liczbę gmachów, objętych niszczącym płomie­
niem. Mimo to nie spieszyły wojska z pomocą, ale na 
rozkaz p. Ihiersa posuwały się 23 bm. półkolem ku 
Montmartre, La Vilette i innym przedmieściom, by 
w końcu dopiero ze wszech stron uderzyć na środkowe 
stanowiska rokoszan. Jenerałowie Douay i Vinoy przy­
byli 23 wieczorem do placu Wielkićj Opery i placu 
Vendôme, spokojnie się przypatrując pożarowi pałaców. 
Atak na Montmartre udał się pomyślnie, choć rokosza­
nie bili się dobrze. Dnia 24 b. m. zajmowały wojska 
z kolei coraz więcćj dzielnic miasta, śród nieustających 
eksplozyi i pożarów. Dotąd wszakże nie ma szczegó­
łów walk z 24 bm. prócz tych, które nam są wiadome 
z telegramów. Tyle tylko donoszą dzienniki wersalskie, 
źe z oficerów wyższych poległ w dniu tym pułkownik 
Piquemalle, szef sztabu jenerała Vergé. Kula przeszyła 
mu głowę w chwili, gdy w ogrodzie przy ulicy Boissy 
d’Anglas wydawał rozkaz przebicia wyłomu, colem obej­
ścia barykady przy ulicy Rae Royale. Strzał padł z ka­
mienicy przyległćj.

Paryż przedstawiał już 24 bm. przerażający widok 
zniszczenia. Sprawozdawca Times’u, któryw dniu tym 
zwiedził stolicę, tak opisuje wrażenia, jakie z niéj wy­
niósł : „W téj chwili (godzina 8 wieczorem) powracam 
z Paryża, gdziem widział sceny, jakie jeszcze nigdy nie 
działy się na świecie. To miasto wspaniałe zamieniły 
bomby i płomienie z szybkością niesłychaną w oeromną, 
bezkształtną kupę gruzów, Najpyszi.iejsze gmachy stoją 
w płomieniach, jakich nie widziano od pożaru Moskwy, 
i rozpadają się śród grzmotu dział, huku eksplodujących 
bomb i przerażającego świstu kul karabinowych. Tru­
dna sobie piękniejszy wyobrazić dzień wiosenny, jak 
dzisiejszy, w którym słońce po raz ostatni patrzało na 
świetność Paryża i kąpało się w spokojnych nurtach 
Sekwany, po któréj obu brzegach wznoszą się czarne 
obłoki dymu i jaskrawe ognie, zaćmiewające niemal 
promienie słoneczne. Piszę te kilka słów na szczycie 
Trocadero, zkąd widać złocące się od łuny kopułę In­
walidów, Pantheonu i gmachy, dotąd oszczędzone przez 
niszczący żywioł. Na szerokiéj esplauadzie Szkoły wej- 
skowćj roi się od wojska, dział i koni. Bomby z wy­
niesionych bateryi jenerała Cissey w Montrouge padają 
jak grad koło Pantheonu, grożąc zniszczeniem téj wspa 
niałój świątyni. Toż samo obawiać się należy o Val 
de Grace. Naokół kościoła St. Sulpice wznoszą się 
płomienie, złocąc obie jego wieżyce. Pali się tam ja­
kiś gmach wielki, ale nikt nie wie, który i nikt tćż nie 
może się pokusić udać w tę stronę. Widać ni tujące 
w górę karty papieiu i ogólne panuje mniemanie, że to 
kosztowna biblioteka Sorbonny w płomieniach. Tuile­
rye znikły prawie bez śladu; najprzód runęła środkowa 
kopuła, następnie cały dach frontowy. Z dolnych pię­
ter widać jeszcze płomienie. Louwre dotąd nie calkiém 
zniszczony i może uda się ocalić jego drogocenne zbiory. 
W téj chwili rozlega się okrzyk: Paia'S Royal gore! 
i tak jest rzeczywiście. Kłęby dymu ogarnęły Nôtre

Dame i Hôtel Dieu Zapewne i one wnet będą kupą 
popiołu. Nie ma chwili, w któréjby nie usłyszano no­
wego wybucha. Kamienie, belki i żelazo wyrzucone 
w powietrze, padają z przerażającym łoskotem na zie 
mię, raniąc i zabijając ludzi. Nawet drzewa się palą 
a plac de la Concorde cze woną okrywa się łuną. Cu­
dem chyba ocaleje Nowa Opera i inne gmachy, a sil­
niejszy nieco wiatr gotów zalać całe miasto morzem 
płomieni... Teraz wyraźnie widzę, jak pożar wybucha 
w Hôtel de Ville, w Palais de Justice i w prefekturze 
policyi. Okropność!... W chwili, kiedy powróciłem do 
Wersalu, by wysłać ten telegram, dotarły wojska po 
lewym brzegu do Pont Neuf a po prawym aż do ratu­
sza. Wczoraj wieczorem (23 bm.) zdobyto barykadę 
olbrzymią przy końcu ulicy Royale, przyczém musiano 
jednę kamienicę po drugiéj brać szturmem. Na Rue 
Faubourg St. Honoré i Avenue Marigny walka była 
bardzo zacięta. Plac Vendôme również zajęty. Na 
Faubourg Saint Germain bój wrzał przez całą noc z 23 
na 24 bm. pomiędzy rokoszanami a wojskami jenerała 
Cissey.“

Daléj piszą z Wersalu pod dniem 24 b. m. do 
Daily News: „Assi i Megy znajdują się już w wię­
zieniu w Wersalu. Podobno dwa balony z członkami 
komuny opuściły Paryż (Według innych doniesień ma 
t ■ być nieprawdą, trudno bowiem przypuścić, by Deles­
cluze i reszta członków komuny pozwoliła na ucieczkę 
kilku swych kolegów, mianowicie Pyata. Z drugiéj 
strony telegrafowano z Belgii, że widziano tam żeglu­
jący w powietrzu balon). W ciągu dni o tatnich przy­
prowadzono do Wersalu wiele tysięcy jeńców, między 
tymi starców i dwunastoletnich a nawet młodszych jesz­
cze chłopaków w mundurach, kobiety i dzieci. Widzie- 

i liśmy całą kompanią amazonek i batalion „patryoty- 
¡ cznych dzieci.1 Pierwsze były w stroju markmtanek, 

niektóre miały związane ręce, jedna dźwigała niemowlę 
! na plecach, wszystkie pomimo zmęczenia zachowały har- 
! dość na twarzy. Wiçcéj wszakże było, starszych kobiet 
j niż dziewcząt, choć wszystkie nosiły widoczne ślady 
, rozpusty. Tłustą babę, która sprosnemi ruchy odwdzię­

czała się tłumom ciekawych za ich obelgi, nazwano 
„Mère Duchesne.“ — Korespondent opowiada daléj 
z oburzeniem o zupełnćm zdziczeniu Francuzów. Jeń­
ców paryskich nie tylko lud ale i klasy wyższe lżą, 
plują na nich, nie dają im chwili spoczynku, a jakiś 
kapitan kazał bez litości rozstrzelać czterech więźniów, 
którzy dla zbytku zmęczenia nie chcieli iść dalej. Ró­
wnież sprawozdawcy Times’a, Koelnische Z tg 
i Indép. belge ubolewają nad bezprzykładnćm roz- 
zwierzęceniem obu stron wojujących Rokoszanie rzu­
cają bomoy napełnione petroleum na Wersalczyków, ci 
znowu mordują bez litości każdego powstańca, nie cze­
kając na wyrok władzy. Utrzymuje się tćż pogłoska, 
dość niestety prawdopodobna, że komuna kazała wszyst­
kich więźniów i zakładników rozs'rzelaó w czasie walki.
Inna wieść głosi, że arcybiskup i wielu innych spalili 
się żywcem. Pewności żadnój dotąd nie ma Ciężko 
ucierpiała legia belgijska, którą prawie całą w pień 
wycięto O legii polskiéj żadnych nie znaleź’iśmy 
w dziennikach szczegółów, wszakże wyczytaliśmy, że 
Okołowicz także się dostał do niewoli. Kilkunastu 
członków komuny, między innymi niejakiego Billivray, 
już rozstrzelano. Toż samo doniosły telegramy o Dą­
browskim, wszakże śród ogólnego zamętu w Pa-yżu 
wiadomości ztamtąd są tak pogmatwane i niepewne, że 
należy poczekać na ich potwierdzenie. Również nie 
zdaje nam się prawdopodobną pogłoska puszczona 
w świat przez Indép. belge, któréj nawet Koelni­
sche Zeitung nie chce dać wiary, jakoby Dąbrowski 
przed tygodniem ofiarował się wydać bramy miasta 
Wersalczykom za wynadgrodzenie 500,000 franków.

WŁOCHY.
• Florencya, 23 maja. Na jedném z ostatnich po­

siedzeń przyjęła izba poselska 166 głosami przeciw 55 
projekt do prawa, przyznającego miastu Florencyi wynt- 
grodzeuie państwowe za straty, jakie dlań ztąd wynikną, 
że stolica do Rzymu przeniesioną zostanie. Ze sprawo­
zdania, jakiém komisya izby poleciła przyjęcie projektu 
zasługują na uwagę następujące szczegóły.

Nasamprzód podnosi sprawozdanie fakt, że Floren­
cya nie dość jeszcze długo była stolicą, aby się jéj już 
były zwróciły koszta nadzwyczajne, na jakie w przebiegu 
ostatnich pięciu lat była narażoną, wydawszy na rozprze­
strzenienie miasta i inne budowle publiczne od 1865 r. 
blisko 71 milionów lirów, a z tych 38 i pół miliona na 
prace, którychby rada jéj gminna nie była przedsię­
wzięła, gdyby miasto nie było zostało wybraném na sto­
licę, i dalsze jeszcze 18 milionów na pracę inne, które- 
by w mniejszych rozmiarach i podczas dłuższego szeregu 
lat była uskuteczniła. Założone już od roku 1865 lub 
zakładające się jeszcze nowe dzielnice miasta zajmują 
obszar gruntu, do ośm milionów metrów kwadratowych 
dochodzącego. Wykonanie innych zaprojektowanych za­
kładów, którtby były zajęły przeszło półtora miliona 
metrów, zaniechano z powodu, że stolica do Rzymu prze- 
ui sioną zostanie. Dla wykonania tego wszystkiego o- 
barczyło się miasto ogromnemi długami. Zanim bowiem 
zostało stolicą, wynosił dług jego skonsolidowany 12 mi­
lionów; do tego przybyło w ostatnich pięciu latach prze- 
szło 42 miliony, a nadto dług bieżący, który w końcu 
1870 r. wynosił przeszło 17 milionów. Gdyby dług ten 
ostatni po téj samé) cenie został skonsolidowany po ja- 
kiéj ulokonowano pożyczki (67 pet.), doszłaby suma o- 
gólna zaciągniętych od lat pięciu długów do 69 milio­
nów. Lecz do tego dodać jeszcze należy dalsze poży­
czką jakie miasto zaciągnąć musi dla ukończenia rozpo- 
<żętych już robót, które kosztować będą 31 milionów 
Cały więc ciężar długów, jakie Florencya w skutek wy­
niesienia swego do godności stolicy zaciągnęła, czyni sto 
milionów lirów. J

» ‘ . . . J uaruzo (locnody
nnasta się zmniejszą przez przeniesieuie się rządu do 
Rzymu. Wynika to z prostego faktu, że ludność miej­
ska, która w 1861 tylko 114,000 dusz wynosiła w roku 
zaś 1869 do 194,000 doszła, w małćj tylko części do­
szła do tćj liczby przez wcielenie kilsu obwodów z mia- 
StF“ d° g?iay “iejskićj, że natomiast o
jakie 50,000 dusz wzrosła w skutek przeniesienia stoli­
cy z Turynu, zaczćm idzie, że o tyle się znowu zmniej­
szy, skoro takowa do Rzymu przeniesioną zostanie Nie 
trudno domyślić się wpływu, jaki ubytek ten ludności 
wywrze na dochody miasta. Nietylko bowiem akcyza 
(octroi), która w r. 1870 przynieść miała do 3 milionów 
czystego zysku, lecz i podatek gruntowy przvnio ą o 
witle muićj, gdyż wiele prawdopodobnie"domów będzie 
niezamieszkałych. Preliminarz budź tu za 1871 r. wy­
kazuje niedobór przeszło 3 milionów.

W obóc tak krytycznego położenia miasta wynosi 
proponowane przez rząd a przez izbę uchw.done wyna­
grodzenie tylko piątą część wydatków, poczynionych 
przez miasto w ostatnich pięciu latach. Prawo bow ern 
to rozporząd a, aby na rzecz miasta zaińsaną zost ła do 
wielkiej ks ęgi długów państwa bieżąca renta 1 217 C00 
lirów, od 1 stycznia 1871 począwszy. Prócz tego ustg-
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puje państwo miastu Palazzo Vecchio, gdzie dotąd zbie­
rała się izba i mieściło ministerstwo spraw zagranicznych, 
pałac ministerstwa robót publicznych i pewną ilość kla­
sztorów, które od roku 1866 stały się były własnością 
rządową.

Rozprawy nad prawem rzeczoném podały kilku mó­
wcom, a mianowicie członkowi lewicy p. Nicotera, spo­
sobność do ponownego wysławiania ofiarności, jaką Flo- 
rencya okazała, i do uznania jawnego świetnćj działal­
ności zarządu jéj gminnego.

RUMUNIA.
* Dnia 15 maja ukończono wybory pierwszego ko­

legium czyli wielkich posiadłości, na drugi dzień zaś po- 
tém odbyły się wybory do drugiego kolegium czyli po­
siadłości małych. Z dotychczasowego rezultatu wyborów 
może rząd być zadowolnionym bardzo, bo wszyscy mi­
nistrowie i koryfeusze ich stronnictwa wybrani już są 
przez pierwsze kolegium, podczas kiedy przeciwnicy ich 
dwóch ledwo lub trzech przeprowadzili kandydatów. Ró­
wnym zupełnie bgdzie zapewne wypadek wyborów w dru- 
giém kolegium, ai wybory w czwartém kolegium czyli wiej­
skie, będące pośredniemi, wypadną niezawodnie po myśli 
rz^du, gdyż wybory delegatów już to zapowiadają. W trze- 
Cićm tylko kolegium czyli w miastach jest rezultat jeszcze 
poniekąd wątpliwy; lecz nawet w razie jeśli stronnictwo 
czerwone odniesie tam zwycięztwo, n?a sobie minister­
stwo już zapewnioną większość w izbie. Stronnictwo to 
czuje to samo najlepićj i z dniem każdym traci na da- 
wniejszćj śmiałości i odwadze; lecz przyczyną tego nie 
same wybory, lecz głównie wypadki europejskie. Stron­
nicy pp. Rosetti i Bratiano we Francyi robią tam haniebne 
fiasco a w równym stopniu wzrasta u Rumunów znacze­
nie rządu księcia Karóla.

Podróż pary książęcćj zrobiła w Mołdawii wielkie 
wrażenie, a mieszkańcy tego kraju ubiegali się prawdzi­
wie w dowodach, iż usposobień motłochu bukaresztskie- 
go nie trzeba brać za usposobienie całego kraju. Wię- 
céj jednak jeszcze niż ta podróż podniosły znaczenie 
księcia względy, okazywane mu i jego rządowi przez 
mocarstwa zagraniczne. Rząd mianowicie austro wg 
gierski korzysta obecnie z każdćj sposobności, by rzą­
dowi rumuńskiemu dać dowody przychylności i zaufania, 
jakie ma do ministerstwa p. Catargiu. I tak otrzymał 
np. rumuński minister spraw zagranicznych p. Costaforu 
bardzo pochlebne pismo hr. Beusta jako odpowiedź na 
pismo uwierzytelniające, jakie nowy ajent rumuński pan 
Carp wręczył w Wiedniu.

Więcćj jednak jeszcze niż pismo kanclerza austrya- 
ckiego pochlebia Rumunom własnoręczny list, jaki suł­
tan do księcia Karóla wystósował a w którym zapewnia 
go o szczegôlnéj swój życzliwości i zadowolnieniu z no­
wego rządu. Pierwszy to niezawodnie przypadek, gdzie 
księcia rumuńskiego spotyka taki zaszczyt ze^trony swego 
zwierzchnika, który dotąd nawet w obec monar hów eu­
ropejskich nader był skąpym z podobnemi objawami 
przyjaźni. Trzeba bowiem znać bezprzykładną dumę 
tureckiego padyszaha, by ocenić należycie znaczenie wła­
snoręcznego listu sułtana do zależn go od W. Porty 
księcia i bv z takiego mało ważnego zresztą wypadku 
dójść do rezultatu, że książę Karól po podobnych ozna­
kach przychylności może na wszelką ze str.my W. Porty 
liczyć pomoc.

TURCYA.
* Do augsburgskiój Allgemeine Ztg piszą z nad 

granicy tureckićj, co następuje:
W powiecie Nowy Bazar w tureckiój Serbii na­

gromadziło się od dawnego czasu w skutek niecnego 
gospodarstwa tureckiego wiele materyału palnego. Gu­
bernator Bazaru, obawiając się powstania kazał po- 
chwytać naczelników szczepu Krastemczy i wrzucić do 
więzienia. Środek ten nie tylko nie uśmierzył złego 
lecz nawet je jeszcze pogorszył; rokosz, którego się 
obawiano, wybuchł tóm rychlój i z tą większą siłą. 
Cały szczep chwycił za broń i oblega teraz właśnie 
miasto Diakowicę. Ismael basza posłał wprawdzie na­
tychmiast dwa pułki nizamów do zrokoszowanego ob­
wodu; lecz rzeczą się bardzo wątpliwą, izali siły te 
będą wystarczającemu Wedle nowszych doniesień roz­
szerza się rokosz coraz bardziój. Z Salonichi posłano całą za­
łogę do obwodu Nowy Bazar. Ismael basza udaje się 
sam za dni kilka na miejsce rokoszu, by osobiście ob­
jąć dowództwo. — W Prizren w Albanii panuje wiel­
kie wzburzenie przeciw duchowieństwu katolickiemu, 
ponieważ przejście 300 prawosławnych na katolicyzm 
przypisują tam jego propagandzie. Nowi katolicy za­
jęli także dawniejszy swój kościół prawosławny, który 
wedle ich twierdzenia tak samo do nich należy jak da- 
wniój. — Car moskiewski przesłał księciu czarnogór­
skiemu pismo wraz z bardzo bogatemi darami, w któ- 
róm wyraża szczególniejszą swą życzliwość dla mężne­
go ludu czarno-górskiego a zarazem daje wyraz ukon­
tentowaniu, z jakióm śledzi zabiegi Mikołaja I około 
rozwoju kraju. Objaw ten względów samodziercy wszech 
Rosyi wywołał w Cetiniji radość ogromną. — W Ce- 
tiniji utworzony zostanie konsulat austryacki. Odnośne 
ukłądy już są ukończono.

Telegramy.
St. Denis, 28 maja. Jak donoszą tu z Paryża, sta­

wiają rokoszanie jeszcze opór na Père la Chaise, po­
mimo że Belleville i Buttes Chaumont znajdować się 
mają w ręku wojsk rządowych.

Wersal, 28 maja. Jenerał Ladmirault zajął wczo­
raj Buttes Chaumont i Menilmontant, jenerał Vinoy 
cmętarz Père la Chaise. Rokoszanie ściśnięci są obe­
cnie na bardzo małój przestrzeni. Zabrano wielu jeń­
ców i jeszcze coraz więcój ich sprowadzają. Obawiano 
się, że arcybiskupa i innych do La Roquette przeprową- 
dzonych jeńców zamordowano.

Wersal, 28 maja. Journal Officiel donosi, że 
ButteB Chaumont i Belleville zajął jenerał Ladmirault. 
Tenże dziennik potwierdza, że wielką księgę długu pu­
blicznego, która była złożona w skarbie państwa, ura­
towano. — Ciało Delescluze’a znaleziono na jednćj z u- 
lic; tożsamość osoby stwierdzono.

Soissy, 27 maja. Thiers telegrafuje, że jenerał Bo- 
rel donosi, iż pruski hotel poselski zdaje się być nie­
naruszony. Od czasn odwrotu rokoszan nie jest obsa­
dzony. Małe drzwiczki tylne stoją otworem, tak samo 
drzwi od ogrodu hotelu. Wewnątrz, jak się zdaje, nic 
nie ruszono.

Wersal, 27 maja. Zgromadzenie narodowe. Pon- 
talis składa wniosek, podług którego handel z petrole­
um ma być tak samo uregulowany, jak handel z pro­
chem. Picard zawiadamia, że jenerał Cissey obsadził 
•cały lewy brzeg Sekwany. Jenerałowie Douay i Vinoy

zajęli, po zdobyciu placu Bastyli Faubourg St. Antoine 
aż do Barrière du Trône; jenerałowie Clinchant i Lad­
mirault usadowili się po zajęć u magazynu Révnis i 
Place du Chateau d’Eau przy basynach Vilette u stóp 
Buttes du Chaumont. Sześćdziesiąt tysięcy żołnierza 
przeznaczono do wzięcia jutro i tćj pozycyi, ostatniego 
schronienia najhaniebniejszego powstania, jakie kiedy­
kolwiek było. Picard oświadcza, że nie otrzymał no­
wszych wiadomości o pożarach i dodaje, że nie tna ża­
dnych pewnych wiadomości o losie zakładników. — 
Przy sposobności odczytania pewnój petycyi oświadcza 
jenerał Changarnier, że we wtorek poda wiadomość o 
zajściach przy kapitulacyi Metzu.

St. Denis, 27 maja. Trzykolorowa chorągiew po­
wiewa na La Vilette. Pożary w Paryżu, o ile ztąd 
można dojrzeć, całkićm wygasły; również uważać na­
leży podług nadeszłych tu wiadomości powstanie, które 
dotąd rozpaczliwy stawiało opór, za całkiem przytłu­
mione.

Ateny, 27 maja. Francuzkie i włoskie poselstwa 
protestowały przeciwko nowemu prawu co do wyzyski­
wania kopalni ołowiu w górach Laurion i żądają dla 
towarzystwa francuzkiego, które owe kopalnie exploa- 
tuje, 15 milionów drachm wynagrodzenia.

Wersal, 27 maja Journal Officiel ogłasza de­
peszę Favre’a z dnia 26 do reprezentantów Francyi za­
granicą. W depeszy tój wyrażono: Na czynności roko­
szan nie można się zapatrywać z stanowiska polityczne­
go. Kradzież, morderstwo i podpalania są zbrodniami, 
które prawa wszystkich ucywilizowanych narodów karzą. 
Żaden naród nie może sprawcom i współwinnym po­
dobnych zbrodni dawać schronienia. Skoro zatćm doj­
dzie do Pańskićj wiadomości, że osoby, które udział 
brały w paryskim zamachu, przekroczyły granice kraju, 
przy którym jesteś uwierzytelniony, natenczas upraszam 
Pana, ażebyś zażądał niezwłocznego ich przyaresztowa- 
nia i mnie o tóm powiadomił, ażebym był w stanie 
wystósowaó prośbę o ich wydanie. Journal Officiel 
dodaje, że wykonanie tych instrukcyi nie napotka na 
żadne trudności. Wszystkie rządy pojmą, iż wspólnym 
jest interesem wykonywanie sprawiedliwości na spra­
wcach podobnego powstania. Depesza prefekta marsy- 
lijskiego donosi, że tamtejszy konsul hiszpański oświad­
czył, iż dopomoże bezwarunkowo do aresztowania zbro­
dniarzy z Paryża i że udzielił pełnomocnictwa do zre­
widowania wszystkich w porcie się znajdujących hi­
szpańskich okrętów. Rząd hiszpański wyda wszystkich 
rokoszan, którzy przejdą granicę.

Bruksela, 27 maja. Indépendance belge ogła­
sza pismo Wiktora Hugo, w którćm tenże protestuje 
przeciwko oświadczeniu rządu belgijskiego, jakkolwiek 
nie pochwala postępowania rokoszan. Pomieniony dzień 
nik oświsdcza, że w tym punkcie innego jest zdania.

Soissy, 26 maja. Od dywizyi gwardyi telegrafują 
o godzinie 10 minut 50: Buttes Chaumont obsadzono 
dziś po południu, powstańcy znajdują się tylko jeszcze 
na cmentarzu Père la Chaise i w 20 okręgu. Arcybi­
skupa i zakładników dotąd nie znaleziono, jest obawa, 
iż ich zamordowano. Liczą około 50,000 trupów po 
domach i piwnicach, pomiędzy niemi wiele kobiet i dzieci. 
Kobiety w najokropniejszy sposób dokazywały. Ciągłe 
rozstrzelania, pomiędzy temi wiele kobiet. Ogromne 
ruiny w mieście, ćwierć miasta zniszczona. Wielka 
wściekłość przeciwko komunie i Napoleonowi. Szkody 
mają o wiele przewyższać koszta wojenne.

Soissy, 28 maja. Podług telegramu Favre’a była 
wiadomość jenerała Cissey o arcybiskupie paryskim nie­
uzasadnioną, przeciwnie rozstrzelano go z 63 innymi za­
kładnikami, pomiędzy którymi znajdował się prezes 
trybunału kasacyjnego, Boojean. W Roquette urato­
wały wojska rządowe 169 innych zakładników od po­
dobnego losu.

Wersal, 28 maja. Okólnik Thiersa z dnia dzisiej­
szego, godziny 2 po południu, donosi co następuje; Woj­
ska nasze zajęły wczoraj stanowiska około Buttes Chau­
mont i Belleville i zapanowały nad wszystkiemi przeszko­
dami. Korpus Ladmirault’* przekroczył basyn Vilette i 
wdrapał się następnie na Buttes Chaumont i wzgórza 
Bellevdle, które z brzaskiem dnia obsadził. Równocze­
śnie wyruszył korpus Doua)’go z bulwaru Richard Li- 
noir i uderzył na p zycyą pod Belleville. Vinoy zajął 
następnie cmentarz Père La Chaise i merostwo 20 okręgu, 
tudzież więzienie La Roquette, gdzieśmy ocalili 169 za­
kładników; rokoszanie rozstrzelali już byli 64, pondedzy 
tymi arcybiskupa, proboszcza Deguerry i prezesa Bon- 
jetn. — Obecnie odparci są powstańcy aż do najze- 
wnętrznejszego punktu wału pomiędzy armią fran­
cuską a pruską, która wzbrania wszelkiego przejścia ro­
koszanom. Powstańcy pokutować teraz będą za popeł­
nione przez nich zbrodnie, mają j dynie do wyboru śmierć 
lub po ¡danie się. Okólnik potwierdza śmierć Delesclu­
ze’a i Miliièrre’a. W końcu jest powiedziane: Powsta­
nie jest obecnie ogran czone na przestrzeń kilkuset me­
trów; jest ono stanowczo pokonane. Pokój zakwitnie u 
nas znowu, lecz nie będzie on w stanie wygładzić w ser­
cach wszystkich uczciwych i patryotycznych ludzi głębo­
kiego bólu, jakim Bą przejęci.

Wersal, 27 maja. Waisztaty przy wschodnim 
dworcu kolei żelaznćj zostały spalone, ogień można by­
ło ztąd widzieć. Potwierdza się obecnie, że Luwr z 
wyjątkiem pawiloru Richelieu przy Rue de Rivoli za­
chowany został. Rokoszanie znajdują się tylko jeszcze 
na Belleville i Menilmontant.

Florencya, 27 maja. Jak słychać, podpisane zo­
stały następujące nominacye w ciele dyplomatycznem : 
Jenerał Robillant został posłem w Wiedniu, hrabia 
Greppi w Monachium, hrabia Latour w Sztokholmie. 
Poselstwa w Stuttgardzie i Karlsruhe mają być znie- 
siooe. W izbie poselskiéj toczą się dalsze rozprawy 
nad projektem finansowym.

Wersal, 28 maja. Wczoraj wieczorem przyprowa­
dzono tu 3000 jeńców z Paryża. Listy z Paryża potwier­
dzają, że ostatnie bandy rokoszan zniszczone zostały 
wczoraj za Belleville i na cmętarzu Père la Chaise. 
Władze wojskowe przeprowadzają obecnie rozbrojenie, 
rewizye domów i aresztowania, nie natrafiając nigdzie 
na opór. W ludności widać wielkie ukontentowanie z 
uwolnienia miasta z pod jarzma komuDy. Pomiędzy 
rozstrzelanymi zakładnikami znajdują się prócz arcybi­
skupa Susset, Deguerry, jezuici Ducordray, Claer, 01- 
livaint, abbé Allard, kilku innych księży, 35 żandarmów, 
i szwajcarski bankbr Jecker.

Wersal, 28 maja. Agence Havas rozsyła nastę­
pujący telegram: Rokosz paryzki całkićm jest przytłu­
miony. Nie istnieje już żadna banda powstańcza. Woj­
ska rządowe pojmały jeszcze licznych jeńców.

Florencya, 27 maja. Izba poselska rozpoczęła dziś 
obrady nad środkami finansowemi. Farini rozpoczął je 
poglądem na polityczne położenie. Domaga się, ażeby 
przedsięwzięto zbrojenia potrzebne do wystąpienia prze­
ciwko nieprzyjaciołom jedności Włoch, i przypomina da­
wniejsze zapatrywania się obecnego naczelnika francu­
skiego. Minister Sella oświadcza na to, że wcale nie 
jest na czasie w ohecnój chwili, w którój rząd francu-

ski jak najżyczliwsze okazuje dla Włoch uczucia, przy­
pominać dawniejsze zapatrywania Thiersa na Włochy. 
Wszyscy wielcy mężowie stanu potrafią uwzględnić fa- 
kta dokonane. (Oklaski). Włochy, tak dalćj mówi mi­
nister, są jednomyślne w uczuciu podziwiania Thiersa, 
który w tćj chwili przywrócił Paryż cywilizacyi. Sella 
przechodzi następnie do omówienia kwestyi finansowćj; 
wykazuje, że wszystkie dochody nieustannie wzrastają 
i wzywa izbę, ażeby przyjęła przynajmniój wprowadze­
nie nowych podatków w wysokości 7 milionów, tak 
jak je uchwaliła komisya skarbowa. Minister oświad­
cza, że za uchwaleniem innych podwyżek podatkowych 
nie będzie obstawał, nie chce on również stawiać kwe- ! 
styi gabinetowój, ponieważ wszystkie stronnictwa izby 
odrazę mają od przesilenia ministeryalnego. (Ogólne 1 
potakiwanie)- Minister skarbu wzywa nareszcie izbę, 
ażeby podjęto na nowo przy sposobności obrad nad sta- 
nowczóm zawarciem rachunków kwestyą przywrócenia i 
równowagi w budżecie.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 29 maja. W zgromadzeniu naro- 

■ dowóm obradowano dziś nad sprawą kapitulacyi ; 
' Metzu. Changaruier zarzuca ówczesnemu naczel- i 

nemu dowódzcy brak stanowczości i stratę czasu. 
Głód jedynie pozbawił armią możności stawiania 
oporu. Bazaine nie miał szczęścia. Poddanie i 
jednakże Metzu nie było ani przygotowanóm ani ' 
dobrowolnćm. Changarnier uprasza, ażeby nie i 

rzucano podejrzenia na mężów, którzy zawsze peł­
nymi sławy byli jenerałami. Thiers oświadcza, iż 
jest szczęśliwym, że Changarnier przyjął obronę 
jednego z najwaleczniejszych wojowników; sądzi, 
iż należy wysadzić komisyą śledczą, jak się tego 
Bazaine sam domagał. Lefló oświadcza, iż istnieje 
formalne prawo, ażeby każdego dowódzcę korpusu, 
który fortecę podda, stawiono przed sąd wojenny; 
jako minister wojny dopełni on swego obowią­
zku. Zgromadzenie przechodzi do porządku dzien­
nego. Audiffret Pasquier przypomina, że zgro­
madzenie nie jest w komplecie, ponieważ potrzeba 
141 wyborów uzupełniających. Kładzie przycisk 
na konieczność zupełnćj zgody pomiędzy zgroma­
dzeniem narodowóm a Thiers’em, który tak dobrze 
nżywa pełnomocnictwa, nadanego mu przez zgro­
madzenie narodowe. Picard odpowiada, że rząd 
przedłoży zgromadzeniu narodowemu kwestyą ty­
czącą się nowych wyborów.

Wersal, 29 maja. Ostatnie niedobitki ro­
koszan, które uciekły do Vincennes, poddają się 
dzisiaj. Licznych jeńców przyprowadzono do Wer­
salu. Dywizya Clinchaut’a powróciła dziś do 

Wersalu.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 maja 1871 r.

Aktywa;
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal. 113.368,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3 673,000
8) Remanenta wekslowe.............................. » 82 229,000
4) Remanenta lombardowe ...................... • 18,051,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa................................ -.................. » 14.768,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu...................................  tal. 185,970,000
7) Kapitały depozytowe.............................. - 16,068.000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..............................-.................... - 242,000

Berlin, 26 maja 1871.
Król, pruskie główne direktoryum banku.

Dechend. Boese. Rotth Gallenkamp. 
Herrmann. Koch. Koenen.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

* Poznań, 30 maja. W obydwa święta- Zielonych 
Świątek mieliśmy prawdziwie majowe powietrze. To tez mie­
szkańcy naszego grodu używali go w jak największych rozmiarach, 
wynagradzając sobie w tych dwóch dniach cały miesiąc słowika 
który w tym rokn zaledwie kończąc swe istnienie rozwinął się 
w całym swym uroku. Tak wczoraj jak onegdaj większa część 
mieszkańców już o godzinie 3 z rana z muzyką i bez muzyki, 
pieszo i w pojazdach, w większych i mniejszych gromadkach wy­
legła za miasto, by użyć świeżego powietrza; niektórzy, chcąc 
się nióm nasycić dowoli, pozostali przez cały dzień w ogrodach 
lub lasach okolicznych Wczoraj zgromadzili się jak corocznie 
członkowie tutejszego bractwa strzeleckiego o godzinie 10 przed 
ratuszem, by się udać do kościołów celem wysłuchania nabo­
żeństwa. Po południu wyruszyli w paradzie na Miasteczko 
i rozpoczęli strzelanie do tarczy, w którćm ubiegi ć się będą aż 
do soboty o palmę zwycięztwa. Za nimi podążyła połowa mia­
sta, ażeby wziąć udział w zabawach prawdziwie ludowych, tam 
odbywanych, pozostałych jako pamiątka z dawnych lepszych cza­
sów.

— * Dnia 20 bm. wybuchł we wsi Wilkowyja, 1’/, mili od 
Nowegom asta, pożar w zabudowaniach jednego z gospodarzy^ 
Dzieci bawiły się zapałkami i podpaliły dach słomiany na sklej 
pie od perek. Pożar tak szybko się rozszerzył, że w kwandrans 
stała połowa wsi w ogniu Spaliło się 19 domów mieszkalnych, 
12 stodół, nie licząc już wcale stajen i obór, pomimo że 19 si­
kawek przybyło na rainnek. Przez nieszczęście to zostało 134 
osoby bez dachu i środków do życia. Okoliczni obywatele ziem­
scy i duchowieństwo zaradzili pierwszym potrzebom z uznania 
godną ofiarnością.

— * Asesora sądu Vossa w Poznaniu mianowano sędzią 
miejskim w Berlinie. — Prokuratora Meyera przeniesiono 
z Wrześni do Prenzlau.

— ♦ Wczoraj powróciła do Poznania ciężką baterya kem 
piętową 5 pułku artyleryi. — Poznański pułk piechoty numer

58 nie powróci podobno do Głogowy, lecz pozostanie w Ms 
burgu, pułk zaś 50 w Erfurcie i Torgawie.'

— * Ospa zdaje się w naszem mieście zmniejszać p 
czas kiedy w ciągn tygodnia od dnia 13 do 20 bm. 67 osób - 
chorowało, które się leczyły po domach prywatnych, .t^- 
w ciągu t-godnia od 20 do 27 b. m. na tę chorobę 56^* Jii 
Umarło na ospę w tymże tygodniu 8 osób, wyzdrowiało 5ą t,J‘ J

- * Stowarzyszenie przyrodników tutejsze odbyt0 Ja
ostatnie posiedzenie w zeszłą środę, na którćm zawiadomił l.A™ -O _ _ r . /'•'Ol . . *iaa0Tnu czlftJ fSW
ków sekretarz stowarzyszenia, pan profesor doktor Szafarkie»- 

CzłnnlrA»że do stowarzyszenia przy tąpiło czterech nowych członków ¡¡J gko’
tomiast wystąpił z n ego jeden z założycieli stowarzyszenia’ 
radzca medyczny dok-or Leviseur. Biblioteka stowarzyszeni.’', ¡ei 
czy podług sprawozdania bibliotekarza, pana doktora Mam, *2» 
obecaie 2500 tomów w oktawce, 800 in quarto, 100 in folio ,ić 
zem 3400 tomów. Wykład miał na tćm posiedzeniu pan Aj < 
schlaeger „o nowościach z dziedziny chemii fermentacyinêj.« ,

— * Panowie Rychlewski Kuczyński i Hartwig u'3t, £/,’<
na placu Sapieżyńskim dwa wielkie namioty do wełny ? m 
obok wagi. Każdy z nich mieścić będzie mógł po 900 centnj? na 
wełny. *jem

— * Zakład wychowania pań serca Jezusowego na \y- „ 1
dzie, którego budowę przed kilku tygodniami przerwano, nu ( Jjd 
teraz po Zielonych lwiątkach, jak się dowiaduje PosenerZ? 
wewnątrz wybudowany. Dotąd kosztowała bndowa tego . g, 
około 100,000 talarów a na roboty wewnętrzne ma być nr™/ .„»i 
czoną suma 50,000 tal-rów. P

— * Wieś fflarceilno pod Poznaniem nabył pan ail. „na
: za 40.000 talarów.

His
Weitz za 40,000 talarów.

— * Komisya sanitarna obradowała w zeszły piątek
poiudnin z powodu panującej epidemicznie espy dłuższy J K
„ gmachu dyrektoryum policyi. ’ ’" J'Cl1

— ♦ Batalion k mpletowy nnmer 7, liczący 1032 Jtó
rzy, wyjechał w sobotę rano nadzwyczajnym pociągiem kolei u »«iści 
laznćj do Legnicy. " ‘ jicl

— * Równouprawnienie Języka polskiego. Do»^. „j.
jemy się, że czeladnik krawiecki, Antoni BiatobtocKi, z ŻerJoZji b’ń 
przybywszy do Poznania, zgłosił się do pana komisarza 3 ok, „ 1 V 
du policyjnego a później do dyrektoryum policyi z oświat,?,e»n 
niem, iż w Poznaniu chce zamieszkać i legitymując się j»;’/ »;
ctwem mistrza Wojciecha Banacha, wyzwalającćm go na ' ffe 
dDika, a potwierdzonem przez magistrat w Żerkowie. Tntei|L, nio 
władze policyjne świadectwa tego przyjąć nie chciały, ponie« e'pods 
„wystawione jest w polskim, dla nich niezrozumiałym jmj.
Fakt ten nie potrzebuje żadnych komentarzy. ;y -

— * Donoszą nam z prowincyi, że zatrudniony przy Jeść
nizonowym lazarecie w Strassburgu doktor Antoni Broeker. fjoy I 
jeden z naszych młodych lekarzy, został udekorowany krzyie, ¡»T 
żelaznym za gorliwość swą w przynoszeniu ulgi i leczeniuć«» I 
nych i chorych. “ sj

— * Młody Ludwik Dnnłecki, o talencie którego jut u» z 
jednokrotnie wspominaliśmy w piśmie naszem, ma zjechać »tiJ 
dniach, jak się dowiadujemy, z Berlina i dać tu koncert * f 
dziewać się należy, że publiczność nasza licznie się nań zbieri t0,wl 
raz by zapoznać się z talentem tego młodziuchnego, bo lat 1raz by zapoznać się z talentem tego młodziuchnego, bo latjl*"““1 
jeśli się nie mylimy, liczącego ar.ysty, a powtóre, by mu J kRł 
możność dalszego kształceni* się. Koncert ten naa być dam 
w pierwszych dniach czerwca. Oprócz tego koncertu, jak w i w u 
dorno, w dniu 9 czerwca danym będzie koncert na rzecz ul *',ze' 
gich pod opieką Towarzystwa sw. Wincentego zostają-ego. P, 
grani tego koncertu bogaty — a przygotowania d ń pon ii.uasf 
pują ciągle. Koncert ten programem 1 personażem należeć i Jiww 
dz-.e do uaiwiększych i najpiękniejszych, jakie tu były dtl ifroz 
Jak słyszel.śn y,już znaczna ilość biletów została zamówiou,. ! 
A tyscl teatru naszego wracają jutro i w tym tygodniu jeg# ®5W< 
rozpoczną szereg prz -dstawieó, wypełniając je utworami, po w» 
szej części na scenie naszćj dotąd nie grane mi. ’ i«1 za

— * Na rzecz rodaków naszych wo Francyi otrzyj 
liśmy od p. T. Zmorskićj 1 tal. Razem złożono 305 tal. 141
6 ien. y

— * Na biednego artystę i jego rodzinę otrzymiliii miejs 
od Zofii 1 tai., od D. E. 2 tal. Razem 3 tal. oprzeunio il Ji* s 
żonę 3 tal. 15 sgr zaraz doręczyliśmy biednemu artyście, ji łaln : 
wraz z rodziną w nader smutnych okolicznościach pozostiija ¡8IWSg 
mu; również 3 tal. dz.ś złożono natychmiast temuż doręczaj ¡j dzii

Platera odbieramy naiíe,^e!-DIDOK— * Od pana Władysława hr. 
pujące pismo:

Zarząd Muzeum Historycznego w Rapperswyluu 1 
ważnił pana Wiktora Bylicki-go jednego z właścicieli w Kra J' 
wie, przewodnicząci go w Komitecie Stowarzyszenia Sybiraku ,a , 
znanego ze swej gorliwości parryotyczuej ziomka, do zbiera znaJ 
darów i funduszów na ten Zakład Narodowy, który ji ' 
własnością Polski. Upoważniony przyjął teu obowiązek 
tryotyczny i będzie przyjm wał wszelki-, ofi ry pieniężne i d *i zal 
jako t -: dz eła, mianowicie historyczne, dla tiihliot-ki MuzeJ 
zbiory numizmatyczne, ar. heol -gic ne etnograficzne, akta i 1 
kumeuta dotyczące dziejów Polski, autograf, sławnych jej mężi '“wl* 
ich portrety i popiersia, przedmioty sztuk pięknych wykom Mza 
przez artystów polskich, wszelkie pamiątki historyczne, zbr ,fi° ® 
z różnych epok itp Sale Muzeum ozdobione są Już podobat a" 
darami ale r- zmiary jego, stając eię coraz większe, syiuag uw 
coraz większeg po arcia; tern bardziej, że bndzo znaczne I‘:lePr- 
szta restauracyi Zamku i fundacyi dotąd mezwró one ciążnR1
głównym założycie u, jak to świadczy zdanie sprawy niedał 11 
ogłoszone. “en P

Pan Bylicki jest upoważniony do wydawania kwitów ™,’C1 
dary i na pieniądze ofiarowane; nazwiska donatorów ogloszo (*(? 
zostaną. bj S .

Zarząd Muzeum wzywa ziomków do uczestnictwa w 1 "i'0’1* 
dziele narodowem, które już zaszczyt Polsce przynosi, i doz«cI™1!1
w różnych krajach wielkiego wstółczucia.

Zamek Rap nera w ylu, 1S maja 1871 roku.
W imieniu Zarządu Muzeum: 

(podpisano 1
Władysław Plater.
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1* Stowarzyszenie Wz&jemnó] Pomocy Rzemleśl itó.

Iłów i Robotników Polskich w Wiedn n nadsyła nam następ»pf2J 
jące sprawozdanie: 11 pr.

Stowarzyszenie robotników polskich „Siła<: we Wied nas t( 
na dniu 7 maja r. b. obchodziło rocznicę zawiązania swe tnem 
oraz pamiąt ę Konstytucyi 3 maja. ( I bil

Uroczystość ta odbyło się za miastem na Szańcach 1 łych m 
reckich w lokalu noszącym miano pod Królem Sobieskim.

Pomimo wiatru i niepogody zebrali się w zupełnym ki 
plecie członkowie „Siły“ oraz członkowie ich wspierający; 
również reprezentanci Akademicko-Literackiego Towgrzyi 
„Ognisko“ i wielu gości sprzyiająoych naszemu rftowar yszeni 

Uroczystość rozpoczął przewodniczący p. Julian h<>s 
przemową, w którćj wykazał dobitnie ważność dnia tego V 
ciu Stowarzyszenia „Siła“. Dnia 3 maja 1868 roku bowiem 
wiązało się Stowarzyszenie robotników Polskich Siła, spor 
wane rzeczywistą potrzebą zjednoczenia tychże na obczyi 
rozrzuconych. Na zakończenie mowy swćj wzniósł toast na 
Konstytucyi 3 maja i za pomyślność Siły, któremu obecni 
pałem odpowiedzieli.

Z kolei odśpiewało całe zebranie pierwsze zwrotki »i»egc 
coś Polskę i Jeszcze Polska nie zginęła. 18 •

Następnie zabrał głos przewodniczący „Ogniska“ p. ra
Krasowski 1 w dłuższćj przemowie skreślił znaczenie i W" s
KonBtytucyi 3 maja dla całego narodu naszego, a po stoi» ¡ eni 
------------------- :a„,

Itro
różnicą, iż sądził, ie jakkolwiek K- nstytucya 3 maja nieza] 
czenie je^t jednym, z najznakomitszych pomników w 
naszych, jednak dziś z postępem czasu trzebaby j$ . 
wnemi względami zmienić, aby odpowiedziała potrzebom 1 
narodu.

Po skończeniu mowy pana Kołakow skiego znowu 
śpiewaków „siły“ dla uprzyjemnienia czisu odśpiewał0 
pieśni, a mianowicie Tysiąc walecznych, Woznes kry 
biłyj, Bartoszu i inne ulubione nasze śpiewki; daléj ».
szły deklamacy# głoszone przez członków. Powrót 00 óij ra 
Góreckiego, Lenartowicza do „Leona,“ a dla uprzyF®. • ciei 
Niemcom czasu, którzy na tćj uroczystości dość licznie s Jttentai 
brali, zadeklamował członek „Siły“ p. Dillinger w niem -ec, te 
języku Schlacht bei Grochów, czćm ich tćż mocno u?ie3Z,¡. /J Lu 
wnosić można było z rzęsistych oklasków po skonctem hirgon 
klamacyi.

Tenże p. Dillinger wzniósł toast na cześć ’®Mk
członków wspierających tak zamieszkałych we 
i w Kraju; a uznając pracę członków honorowych p. Teo“ 
kowskiego i doktora Bernarda Goldmana, około dobra u 
Stowarzyszenia Imieniem „Siły,“ na tćm miejscu składa — 
szczersze podziękowanie, także „Ognisku“ za syinpaty« ¡'4^
szego Stowarzyszenia, życząc zarazem, abyśmy i uaila 
ścisłych stósunkach pozostawali. , v1

Z kolei zabrał głos p. Borowski, zachęcając do w, 
ści w prac-’, na drodze sztuk i umiejętności, aby te® ( 
bem stać się pożytecznymi dla kraju po przebytej węo 
obczyźnie. j„i

Dalćj p. Klemens Fedmio zabrał głos, w którym 
błopiego colu i ważności prawdziwej Stowarzyszrnia „ 
robotników polskich, a kończąc mowę, wzniósł okrzy • 
żyje Jedność, Zgoda i Braterstwo, na który cale 
z zapałem odpowiedziało. ,g?odate^
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 122
__________ Środa, dnia 31 maja 1871.
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Jfa zakończenie p. Izydor Bromowici (członek „Siły *)
<,( toast na cześć wszystkich zacnych mężów, którzy n o» 

i ]ob materyalnie Stowarzyszenia rękodzielnicze wspierają, 
tli? ¡»jł* w. tym w*8kdzie znakomite poświęcenie Bię obywateia 
« l wojskiego składa mu imieniem „Siły“ najserdeczniejsze 
Rwanie.
Pl. Od Zarządu Muzeum Narodowego w Raperswylo- 
»»następującą Odezwę do wipólobyw&teli Polaków, 
na“ ¿»łożenie Muzeum Polskiego w Baperswylu w Szwajcaryi, 

miększego nabierając znaczenia, zwraca na Biebie uwagę 
3¿TsiDÍ’j,3eK° z wr.°K6w naszych, i to właśnie nakazuje nam tém 

Jéj, tém wyraźniej oświadczyć się za myślą założyciela 
ł. .«rad takową wszelklemi możebnemi środkami.
t, * jo Muzeum, zdaniem naszém, które poważamy się przęd­

ła^ j narodowi, jest jakoby schronieniem na wolnej szwajcar-
’ ' lietni wszyatkich świętości naszych historycznych, relikwii 

to ił) sztandarów bitew, wizerunków, ksiąg i dzieł kunsztu, 
»bi ii dotąd ręka barbarzyńców nie wytępiła.
Zt, Żadne inne miejsce w cywilizowanym świecie odpowiedział 
klji <• bvó nie mogło. Galicya i W. Księstwo Poznańskie ałbo- 
etn ’inajdują się w warunkach, w których lada chwila Bpodzie- 

można zmian, mogących sprowadzić hordy, choćby ña 
¿oa te ziemie, a to już dostateczne byłoby do zniszczenia 
jjszych znaków, które synowską miłością otaczamy, 

ek i Hiszpanie i Austryacy we Włoszech. Anglicy w Indyach 
' c¿ rr*ajłc przewagę swojego miecza, ochraniali dzieła sztuk 

jigencyi Indzkié.i, jako wspólną, całój ludzkości własność; 
¡ictéj się ma z barbarzyńcą, który nietylko te stanowiska 

ei ij »«iści narodowéj, ale z instynków natury niżstój organiza, 
jiiiczy i tępi wszystko, cokolwiek przechodzi granice jegc- 

riaiJúb. Mieliśmy tego dowody na muzeach 'naszych, świąty- 
koZj 1 bibiotekacb rozkradzionych i zniszczonych. W Galicyi 
ok»MC) i Księstwie zbiory nasze archeologiczne nie mają ża- 
idtją pełności ostania się, w obec zbliżających się prędzój czy 

wypadków.
|łe Francyi, którą uważaliśmy za gwiazdę przewodnią na- 

itejąk,mogliśmy dawniéj złożyć nasza niepordzewiałe miecze 
lieą i podarte sztandary, ale w obecném położeniu to jest nie- 
tyka.' ćBe>

\V Anglii kiedyż usiłowania nasze wydobycia się na nie • 
ygiPií0^ ogólne znajdowały poparcie? Ze strony rządu nigdy; 
iken ‘utlu 8fatle 1 nieznaczące, a mianowicie z uwagi na re- 
zyżes IŚ*1^ ParJameutarną, “wę drogę, przez 1 tórą opinia po- 
i m (it* Prl.eca0^z%C zwykle, w innéj w arcyzmoderowanéj ma- 

gji się formie. Hak, miechy ludowe służą tam jedynie do 
,¡„- -gt ż tych omanów głosów harmonizujących z bilans m

¡lodów i wydatków.
»’ \v państwie włoskióm zbiory nasze przyczyniłyby jedno 

bien W>,w'ícéj do tys»4Ców, i straciły charakter, jaki mu w uczu- 
i jata nadajemy. We Włoszech pamiątki nasze weszłyby 

ir/ł? dzieł sztuki, kiedy dla nas są one jakby częścią świą- 
daiii »iod^c6.) do Sacrosanctum narodowego, do wiary w Opatrz- 
f ¡ w usposobienie wszystkich ludów, od dzisiejszych szła-
‘z uh .p żaden więc inny kraj nie zdaje nam się odpowiedniejszym 

,1 naszemu nad Szwajcaryą, która, dając gościnność Kościu- 
eć (('MW8aa P°J«»a wspólności narodowych celów, postę- 
j (o rozwijania się, opartych na niepodległości, wolności i nie­

ma «ości granic, i czynem tym połączyła się z wojującą po
iesii “ sw°j®j Pol¡tycznéj Polską.
J W¡ Mały ten kraj, jeden wreszcie w dzisiejszéj chwili, wier-

! est zasadzie, na któréj się ukonstytuował, bohaterstwu; 
loddaje takowej pod dział utylitaryzmu i chwilowego po- 

u’! * ale przeciwnie stawia ją wyżój nad wszystkie cnoty 
H1 sielskie, i wysokiéj mądrości oddaje kierunek narodowéj 

Współczucie, okazywane Polakom, nie jestże tego naj-
laliśi miąjsićm świadectwem?
lio il fia skład broni duchowej naszych pamiątek Szwajcarya 
ie, jiiłsti nam mury, z których wszli bohaterowie Niemiec i za- 
st»j, ierwsze śród panujących miejsce, jakby wskazując, że z tych 
¡czai ;b dziedziców zamku Bapporswylu wyjść kiedyś mają nie 
, na) ie Cezary, ale bohaterowie Polski, prawodawcy chrześciań- 

olnomyśini i wolność miłujący w Polsce i Sluwiańszczyznie, 
lu u l(,H 1[D s’ł‘ nifc z Prawa “le z serca, z uczuć najgłębszej

a, przewaga należy, bracia i rycerze. 
irak Tak w'tc na chwilę dzisiejszą odpowiedniejszego nie mo- 
iier.ii zualeść schronienia dla bogów naszych domowych, jak na 
,y (pach, z których ostatnich w Europie szczytów orfy się 
sek ¡ jodnaszały. Ostatnie to granice Karpat, ale zawsze Alp- 

¡ l; zawsze to jeszcze ojczyzna naszych powietrznych wo-
I iiZCil'
ta i t Vípólczucie wielkiéj ilości obywateli Europy cywilizowa­
ny i chwili odsłonięcia pomnika stuletniej walki o niepodie- 
koni #iazało nam samym i naprowadziło na myśl założenia tu 
zj,ri kego obozu dla narodowości naszéj, i od téj chwili nie za 

ioboe ■. ale za świątynią pamiątek narodowych mury te Bap- 
I’uiíg uważamy.
zne i *™przyjaciele nasi, chcąc nas poddać wzgardzie narodów, 
i|ż:i *ił “as o rozdarcie i nienawiść pomiędzy nami; na co możnaż 
iedaw niniejszym odpowiedzieć aktem, na którym różni co do

den polityczny» h i socyalnych, ale zgodni co do niepodległo- 
■itów “Ilici i całości naszéj ojczyzny, stajemy jako bracia, zwra- 
-łoszo do narodu z przestrogą i prośbą, aby najcenniejsze za- 

lolski do tjch przenieśli murów, i straż nad niemi posta- 
i „ I »(Ołiednią godności i sławie narodu. Jeżeliż bowiem nad 
dozu ’jednego bohatera stać mogą warty honorowe przez wie- 

m więcćj nad szczątkami tylu bohaterów i tylu sztanda­
ry postawić strażnika, wybranego z pomiędzy zasłużo- 
iołnierzy, jak to wyraziła odezwa do przyjaciół Polski
W założyciela muzeum.

r. Uczucie godności narodowéj odezwaćby się powiEno w ka-
’.Myjących przy tym składzie pamiątek, przy tym arsenale 

miesi inień. Ña Alpach niechajby się ześrodkowala myśl naro- 
t przyzwoleniem ogólném jużbyśmy pokazali barbarzyń- 

prochów dźwigamy głowy; że siła ich toporów nie za- 
iVie’i tas tego, co tylko zginąć może pod plagą zezwierzęcenia, 

s»i «nem rachunków, pod egoizmem zamykającym uszy, jak 
biblijny, przyciskający ucho do ziemi, żeby go muzyka

łych nie raziła tonów.

Baimanni Przekonań wychodząc zakład pamiątek narodowych 
■nio?n? i a ’ którego otwarcie uroczyste wkrótce ma nastąpić, 

-jodności narodowśj polecamy.
, . Nekrologia. ostatnich tygodniach umarli: Ma- 

3z™ yt,w Br°nnie, lat 66. — Jan Barańzki. 
p., .ołh W8 Txri5^Sl* ~ Alhertyaa z Jałmsów Schnei- 

rzewie J,-zef S‘4Biń8ki’ ’»'ściciel dóbr, w Kona-
dvsław T„ 7- J?1“““4 Woje wieka w Poznaniu. - Wła- 
piński Poznania. — Kazimierz Kny-W żninie. UtM W /«’’»tedziek.ch. - Jadwiga Tuchołka 
- pa ‘ J9' ~.Katai.zina z Szmitów Ondersch, lat 74. 
Józefa r ^,#rd'ew>® pod Ostrorogiem, lat 75. —
w £li»nik»fileQI0'1QłWS^1ih 8d ó5*?wsk:a, b. właścicielka dóbr, 
w Pn.n.n^' Stanisław Radkiewicz, uczeń realnój szkoły 
wnicv w ~ PelaK“ * Pomorakich Raczyńska w Pokrzy- 
74- Warszawie: Katarzyna Bem ów na, panna, lat
wska l»t SiłIDMrtk»1'v,niąi,ter i“ularski; Julianna 1 rącze- 
ckich S?vL^t..¥‘CJ‘a.łn,MrT°*.lń8kiiat 21; Stefioia z Zabło-

w
sumieniu i godności

gdaleua
tłómacz 
der

rkir-h ____ i-----o'«»"» z zaauio-
• Gustaw Ia^?&il8ka’2i ’ Ju,tyna z Czempińskich Wejgłowa; 
refe^rt.Jld fejeW,iCł%Iat ?4> Wincenty Koitkowskf, był^ 
telka wdnw^ta?nt’ ^¡K.TStyna z Jungów Holke, obywa- 
radze'» ai 72;, Lndwlk Kierglewicz, radzca stanu,
urztBnbernialuego, lal 60; Leopold Guranowski, b. 
Wars?aw i°»W^a Bernard Maile, obywatel miasta

Szymano-

urzędnik, lat 42; Dorota' 
~ slrL "ćr„u., r, . "¿"■'"V 1 Pf«nhan8erów 1 ślubu Sommarowaślubu Dzierzblcka,Jat 71;Jaydor Lulla, właściciel maga- 

; Jah

ideą pf»I 
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zynu ubiorów; Marya z Wagów K urowska, żona masz, nisty; Jan 
labaczjńłki, wachmistrz wet. z b, wojska polskiego, aostający 
przy kasie banku polskiego, lat 85; Paweł Michnowski, arty­
sto muzyczny, lat 71; Michał Otocki, b. obywatel ziemski, Jat 
77; Jan Nepomucen Czapiewski, emeryt, lat 70; Oskar 
Kirschstein, kupiec m. Warszawy, lat 42; Tecdl Kempiń­
ski nanezy ciel gimnazjum na Pradze, lat48; Ewa z Mazurki«- 
więzów Sobol ewska, 1st 28; Macićj Siwiński,krawi c teatrów 
warszawskich, lat 63; Franciszek Rutkowski, obywatel miasta 
Warszawy, lat 71; Małgorzata x Nowakowskich Faifer, lat 
42; Kasper Makowiecki, obywatel miasta Warszawy, lat 64- 
Antonina z Kowalewskich 1 ślubu Kozarska 2 ślubu Su w aid’ 
żona urzędnika warszawskiego uniwersytetu; Erazm Sztein, lat 
52; Adam Kożuchowski, Jat 65; Marya z Polkowskich Czer 
wińska, lat 71; Apolonia z DJużuiewskich Kunicka, wdowa, 
obywatelka, lat 74; Jozef Lubowidzki, lat 83; Tomasz 1 wiń- 
Bki majster nożowniczy, lat 35; Zofia z Nowodworskich Pogo­
rzelska, żoua doktora, lat 19, Jan W emit z, kupiec i oby watel 
m Warszawy, lat 48; Ba tło ićj Trojanowski, lat 69; Antoni 
t kólski, b. oficir b. wo.sk polskich, lat 82; Konstanty Hry­
niewicz, b. urzędnik miniBtcryum dóbr państwa, lat 44, Józefa 
Morawska, pauna, lat 71. — W innych miejscowościach Polski 
zmarli: W Kaliszu Konstanty Sadowski, obywatel, lat 54; 
ksiądz Franciszek Samlicki, proboszcz parafii Wawrzeńczyce 
(powiat miechowski); w Lu blinie Klemeutyna Mokrska, ranna, 
i? i ’jW tizczucxynie (powiat lidzki, gubernia wilenskai 
Aleksander Ankowski, b. naczelnik sektyi wJościańskiśl w b. 
kom. rząd, spraw wew. i duchownych; w Mielcach: M eczy- 
sław Czopowaki artysta dramatyczny b. teatru kieleckiego; 
Marya z Miermckich Przybylska, wdowa po obywatelu i ku- 
pcu tamtejszym, lat 48; Jan Czechowski, starszy felczer po­
wiatu i więzieuia kieleckiego, lat 48; w Słomnikach Wałeryan 
Michalczewski, lekarz miejscowy; we - si Beleniu (po iat 
łaskowsk) Bolesław Bem, lat 21; we wsi Osieku (powiać puł­
tuski) Matylda z Kozniewskich Wlodkowska, obywatelka 
ziemska; w Lublinie Teresa z Cieszkowskich Kozerska 
wdowa, obywatelka ziemska, lat 48; we wsi Konarzyce, (po­
wiat łomżyński Dominik Gawęcki, obywatel, iat 63; w Mińsku 
Kazimierz Chr zczonowi cz, niegdyś budowniczy gubernialny, 
lat 77; w Prasuyszu Jan Ordęga, dziedzic dóbr Żelechowa, 
sędzia pokoju; w Piotrkowie Konstanty Małecki, urzędnik 
tamtejszego urzędu gubernialuego pocztoweg ■, iat 44; w M i li­
sku Emilia z Jabłutzewskich Marburgowa; w Kielcach 
Kornelia z Hermanowiczów Listopadzka, żona urzędnika rządu 
guberniąloego kieleckiego; Ignacy Gałęzowski b. wojskowy 
poliki, lat 81 w Lublinie; ksiądz Jan Stawicki, proboszcz ko- 
ś wła parafa.laego w Korczewie, dyccezji kaliskiej; Ksiądz An­
kiet Sie boćki, wikaryuiz przy kościele pi-rafi sinym « Tieszczuie, 
archidyecezyi warszawskiój; w Za rnościu Jan Salecki, emeryt, 
lat 61, we wsi Nieporęcie za Wisłą Feli z a Ślepowroński 
b. urzędnik, emeryt, lat 79; Antoni Śle p o wrońsk b. obywa­
tel lat 77. — W Lwowie: Feliks Piegłowski. właściciel 
dóbr, były wojskowy polski z roku 1831; Andrzćj Ostraw ski, 
lniułat, lat 76; Heodor Brzuchowski, lat 77; J.n Heinz, 
budownicsy, lat 6-; Emilia Ostapowicz, właścicielka domu, 
lat 37. - W Krakowie: Karól Wodyński, w zeń techniki 
krakowsuej, inżynier przy budowie kolei w Tarnopolu.

* Kalendirz. Jutro, w środę dnia 31 maja, (Suche 
™I'ux5tr°.nze111 panny; w kalendarzu słowiańskim Bożesława. 
Wschód słońca o g.dżinie 3 minut 46, zachód o godzinie 8 
minut 9, Długość dnia 16 godzin minut 29.

Dnia 31 maja 1364 Uprzy»ilejowanie przez Kazimierza Wio 
akademii krakowskićj. — 1831 Bitwa pod Lidą.

i z .ZZ7 ® P»d •i»'«»*»*, 24 maja. (Przyszła wiz yta cy a 
kościelna. Nieszczęśliwy przypadek). Arcybiskup ks. 
Ledóchowski przybywa do Krobi, celem odbycia wizytacyi ko­
ścielnej, jako i udzielenia sakramentu Bierzmowania, dnia 22 
p. m., zkąd 24 p. m. odjeżdża w tym samym celu do Baszkowa 

W nocy z 8 na 9 b. m. utonął w Orli gospodarz Jan 
Nowacki ze Sów pod Rawiczem, człewiekw sile wieku, a który 
dopiero w sobotę przed Wielkanocą powrócił z ostatniój wojny 
walcząc w szeregach pruskich preciw Garibaldemu Dnia 8 bm 
poszedł on do Rawicza za interesami, a z powrotem zabrał się’ 
z pewnym fornalem do domu, wstąpiwszy poprzednio najprzód 
do jednego gospodarza w Sworowie, a późaiój ;do 9 godziny 
wieczorem zabawił się z kolegą wojskowym po drodze w szynku 
W ten wieczór noc była ciemna i d/.dżysia, a wyszedłszy z go- 

pożegnania, gdzie i nawet koszyk zostawił, szedł dościńca bez

domu, a w drodze podobno pobłądził, jak było można ze śladu 
jego się przekonać. Będąc bez wątpieoia wódką podgrzany, 
wpadł niezawodnie w rzekę i utonął. Dnia następnego po po­
lu niu robotnicy zatrudoieni naprawą kauału tego, spostrzegli 
surdut nieszczęśliwego pływający {po rzece, za tym śladem wy­
dobyto ego ciało.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sobótki wyszedł z druku No. 22 i zawiera: 

KomuDa w Paryżu. — Pałac i folwark. Opowiadanie naBzych 
czasów, przez J. 1. Kraszewskiego (Ciąg dalszy.) — Słów kilka 
o wychowaniu przez starego pedag ga. — Fryderyk Szopen. 
(Ciąg dalszy). — Bóg i świat Odyńca. — Mickiewicz we Wło- 
szecu (Ciąg dalszy). — Szarada. — Korespondeucye Redakcyi.

— * Tygodniku Wielkopolskiego No. 22 wy­
szedł z druku i zawiera: Filozofia natury przez Henryka Ler.t- 
toux, krytycznie przedstawił Karól Libelt. (Ciąg dalszy). — 
Słówko o krytyce pism peryodyczuych. — Pod jednym dachem, 
powieść W. ¡skiby (Ciąg dalszy). — Z pośmiertnych dum Tade­
usza Komara. Północna dumka (Ciąg dalszy). — Kronika tygo­
dniowa. — Pan prezydent u iasta Krakowa w kłopotach. Obra- 
zekgiceniczny w 2 antach napisany przez Józefa Narzymskiego. 
(Ciąg dalszy.) — Szkice z podróży w Tatry przez Eljasza. (Ciąg 
dalszy.) — Ogłoszenie.

— * itlenalunlnu wyszedł z druku Nr. 22 i zawieri: 
Uwiadomienie e odbyć się mającśm żebranin Wydziałów CeDtr. 
Tow. Gosp. — Doświadczenia gospodarcze, odbyte na stacjach 
rólniczych powiatu Inowrocławskiego w r. 1870. Walery Rutko­
wski. (Dokończenie). — Jaka sól potażowa jest najwlaściw-zą na 
nawóz pod ziemniaki, jak i kitdy jćj utyć? — Kurespondem ye 
rolnicze: Z Krobskiego Z Obornickiego. — Wiadomości rol­
nicze. — Konkurs o nagrodę. — Rozmaitości: Maślanka.— Uży­
cie i dptidsów wełny jako nawozu.

kle, 
huterski

— * Z ostatniego numeru Diabla, 
oddzielnéj broszurze przedrukowanym

dowcipnego jak zwy- 
został poemat bo-

■Ittlllngei-ludu i jest do nabycia we wszystkich
księgarniach po 3 sgr,

— • Tygodniu Nr. 52 wyszedł z druku 1 zawiera: 
Kronika tygodniowa. — Z Rzymu, Sprawozdanie o kanouizacyi 
bł. Jozefata. — Korespondencje: Listy z Pu^aowia. — Kwestya 
rzymska, Mowa p. Visconti Venosta. — Nowe książki: Wł. Bełza, 
Poeay a. — Rozmaitości. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenie.

— * Pnrwodnlha «Uoiioanieznego wyszedł 
No. 22 i zawiera; O niektórych ujemnych stronach stowarzyszeń 
dzisiejszych. — O ubezpieczeniach od szkód, wyrządzanych przez 
mrozy i pomór byuła. Zamierzone zwinięcie zbiorowych kas 
sierocych. — Emisye i publiczność. — Rozmaite wiadomości. — 
Doniesienia rólmcze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kur- 
sowa.|

GOSPODARSTWO,
Gdańsk, 27 maja, 

znacznie się ociepliła.
Wiatr północny i północno-zachodni.
W Anglii przy małych dowozach krajowych i zagrani­

cznych ceny pszenicy utrzymały się wprawdzie bez znrauy, lecz 
pokup był słaby i transakcje w ogóle bez ożywienia. Zdaje się, 
że pomyślna dla ozimlu pogoda głównym jest powodem takiój 
bezczy nuuści targowól.

Owies żądany i nieco droższy.
Groch zauiedbany.
W Belgii i Holandyi pszenica również trudniejszy miała

HANDEL I PRZEMYSŁ
Pogoda piękna, od połowy tygodnia

odbyt.

Maka
9%-'

— * Tląka. Berlin, 26 maja.
100 kilo netto. 0 10’/,,—9"/u talara nr. 0 i 
nr. 0 8'z,-7V, nr. i 1 7’/,,—’/, tak pła.

Poznań, 24 maja. Mąka nszenna nr. 0 i 1 4’/, — 
taT mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent, bez 
kcayzy

pszenna pr. 
. tal. rżana

PRZYBYLI DO POZNANIA
deia 30 maja.

BAZAR. Szółdrski z Garzyna, Russanowski z Królestwa Pol- 
skiego, Chłapowski z Bonikowa, Mazurkiewicz i Dorożyński 
z Królestwa Polskiego, Słupski i Opluwski z Król. Polskiego, 
Unger z Król. Polskiego.

HO l n.L PARYSKI. Wusoff z Król. Polskiego, Pleciński z Czer- 
nrnka, Jordan z Trzebinia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Korytkowski z żoną z Zie- 
lińca, Buchowaki z Pomarzanek, Wasilewski i Gniatkowski 
i Zabikowa, Olszewski z Żabinowa.

HOTEL RZYMSKI. Lewandowski w Królewca, Taczanowski 
z Szyplewa, Arenski z familią z Królestwa Polskiego, Klemme 
z Grodziska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Tresckow z żoną z Wie- 
rzouki, pani T.-esckow z familią z Karłowic.

HOTtL BERLIŃSKI. Bniński i Janowski z Król. Polskiego, 
Raczyński z Słupi, Taczanowski z Golenczewa, hrabina Olizar 
s Wsrsziiwy.'

OFHMIGa HoTEL FRANCUSKI. Dąbrowski z Winnśjgóry, 
Ramocki z Królestwa Polskiego, Unger z Warszawy, dr. Ra- 
dziejewski z Berlina.

Plan jaxdy
przybywających do <*o*M«z»aś« pociągów. 

W kierunku z Stargardu do
Prayby»».

Pociąg o»ob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg mi os i. 2-4 kL - - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-8 kl. po
Pooiąg mięsi. 2-4 kl.

poł. - 3 m. A4, 
leci. - 8m, 42.

W r oełftwla« 
Odchodzi.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god .Am. 4. 
Pooiąg mięBB. 2-4 kl. - - 8 m 14.
Pociąg osob« 1-8 kl. po poł* - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poł. - 7m.88

W kierunku z Wrocławia 
Przybywa

Pociąg miesi. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 18.
Pociąg osob. 1-8 kL - - n m. 4.
Pociąg mięsi. 2-4 kl. po poł.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. -

Pociąg OBob. rano 
Pociąg - po połud. 
Pociąg mięs«, wieoior. 
Pociąg oaoo.

do Starg-ardu.
Odchodzi.

Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 26
7m. 20. 

10 m. 47.

Pociąg osob. 1-8 kl.
Pociąg mięsa 2-4 kl. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiooa.

11 m. 14. 
- 7m44 
• 11 m.88

Holój mureliljuko-poznnóuka. 
Przybywa

goili 10 m. 26. 
3 m. 4. 
6 m. 14. 

10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg osob. rano o gods. 
Pooiąg miesi. - 
Pociąg osob. priod pot - 
Pociąg - po poł. -

A m. 59. 
6 m. 52. 

11 m. 29- 
4 m. 24.

Prtegląd
priybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z<»li. Ł°, Do go<u. pora
¿nía'

f rano 0 g°dz’nief 2 zasnął w 
bczyl !“ opatrzony św. Sakramentami 
nad ‘i najukochańszy ojciec ś. p. 
ai z Wk Wagenboff, ekspedytor 

®y w Tarnowie, w 78 roku ży- 
ki & iwego. Eksportacya odbędzie 

l“Ma 31 maja do kościoła w Tar- 
, Mii '>e rano 0 g godzinie, pogrzeb 
ważn tym samym dniu w Poznaniu 

’nentarzu św. Marcińskićm o 
»nie 6 w wieczór. [2994J 

lH»owo, dni& 28 maja 1871. 
«troskano dzieci 1 wnuki.

u g( 
ilo fc 
ryła ’
Spir» m
enu* -ran(? za8nął w Bogu po dłu- 
e si! imiClerp.’ei1'’1 opatrzony św. Sa-
»ffliet mi nasz najukochańszy mąż 
i®, teść i dziad, rendant domi- 
S U Ltl^wlk Redelbach. [29891 

r8°nińjka wieś, dnia 27 maja

a®utku pogrążona żona 1 fa­
milia.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza 
sie aż do upłyuieuia drugiego czasu zamel 
dowanych należytości wyznaczono na 

dzień 8 llpea 1871 prsed 
południem o sadz. 10 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
No. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy pretensye swoje w ciągu 
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwO' 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemjr radzcę sprawiedliwości Gierscha 

obrońców prawa Mehringa i Fileta jako
rzeczników.

Poznań, dnia 22 maja 1871. [3007J
Król, sad powiatowy.

Wydział L

Proclama.
Na dobrach rycerskich dawniój do Nepo­

mucena Sadowskiego teraz do hrabi Ozaps 
kiego należących Stara Dąbrówka włącznie 
z Wrzosami No. 43 stoją względnie stały 
dla pani Ewy Nymfy Sadowskiej z Wolszłe-

lub innych zapisów pretensye rościć mogli 
aby z takowemi najpóźniej w dniu
«2 caerat ca br. o godzinie 

11 przed południem
wyzuaczonym terminie pod uniknieniem pre- 
kluzyi i amortyzacyi instrumentu sie zgło­
sili. 0

Szubin, dnia 22 lutego 1871.
Kirói. sąd powiatowy.

Wydział I.

tal.
téj pretensyi został

W konkursie do pozostałości zmarłego 
-łażącego biura poczty Robert* Zoeske w 
Poznaniu zgłosiła się jeszcze wdowa Pau­
lina Wagner w Poznaniu z pretonsyą w i- 
loici

40
Termin do zbadania 

na dzień
9 czerwca 1811 przed 

poł. o godz. 11
przed podpisanym komisarzem konkursu 
izbie Bądowćj No. 18 wyznaczony, o czśm 
wierzycieli, którzy pretensye swoje już za­
meldowali, niniejszóm się uwiadamia. 

Poznań^ dnia 24 maja 1881. [3006]
Kroi, s ~ ‘d powiatowy.

ydział I.
Komisarz konkursu

Gaebler.

fytl
» . 
rów*

do’
lita'

_ sie do majątku przedsiębiorcy 
ktPłlenlego Schm dt w Poznaniu 
¡t; ®°> wyznaczono do zameldowania 
i C2*’eJzyc«e** konkursowych jesz-

sWeka ?8 cxerwca 1871. 
z# ’ 7tórzy pretensyi swoich je- 
»meldowali, wzywają się, aby ta-

. Juz są wyskarzone lub nie, z żą- 
pierwszeństwa do wspomnio-

HelQona8. Piśmiennie lub do proto-

grów w Poznaniu z obligacyi wystawionćj 
przez Jana Nepomucena Sadowskiego dnia 
20 grudnia 1856 ex decreto z dnia 26 gru­
dnia 1856 następujące zahipotekowania za­
pisane. (1345)

a) Rubr. II No. 14 SCO tal. od 1 lipca 
1856 w półrocznych postnumerando 
płatnych ratach na całe jój życie pła­
cić się mającćj renty.

b) Rubr. III No. 69 3686 tal. z 5 pro­
centem od 1 lipca 1856

Na te zapisy instrument był utworzony 
i składał się takowy z obligacyi notaryal- 
nej d. d. By dgoszcz 20 grudnia 1856 z noty 
ngrosacyjn6j z dnia 7 czerwca 1857 i z wy­
ciągu hipotecznego z tego samego dnia.

Tenże instrument aaginął, a zatem wszy­
scy ci, którzy by do niego i względnie do 
zaświadczonych przezeń zai isówjako właści­
ciele, cesyonaryusze, posiedziciele zastawni

Obwieszczenie.
Otworzony nad majątkiem wdowy JPau-

Uny w Stęszewie konkurs
ukończony został przez podział masy a 
dłużnik wspólny uznany za uniewinio- 
nego. (.3005)

Poznań, dnia 15 maja 1871.
Królewski sąd powiatowy.

____________Wydział I,

Obwieszczenie.
Otworzony nad majątkiem handlarza Woj­

ciecha hoiiyel w Stęszewie konkurs, 
ukończony został przez podział masy a dłu­
żnik wspólny uznany za uniewinionego.

Poznań, dnia 15 maja 1871. (.3004)
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.

Trzemeszna.............
Wrześni..................
Wągrowca..............
Krotoszyna..............
Obornik...................
Ostrowa.................
Cy licho wy................
Gniezna....................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna....................
Kurnika...................
Wągrówca............. .
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W.....

ranoSkwierzyny..
Pleszewa.....
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika.......
Strzałkowa..
Gniezna.......
Obornik........
Krotoszyna.. 
Cylichowy....,
Ostrowa......
Wągrówca.. 
Trzemeszna. 
Wrześni.......

G
7
7
8 
8

12
I 
6 
8 
8 
9

II 
11 
11

po
poł.
wie­
czór

po
poł.
wie­
czórNad Renem 

w ostatnich
i w Berlinie w początku tygod .ia ceny były 
dnia h jodnakże miały lepszą tendencyą 

Na naszym placu dla braku odbytu zagranicą i przy nader 
wielkich dowozach koleją i wodą spr edaż nyła bard o trudną, 
ceny miały Błabnącą tendrncyą i stopniowo o 2—3 tai. na 2000 
ft. aię cofnęły. Jedynie pszenica wyborowa z ciężką Wagą była 
żądaną, gatunki zaś średnie podrzędne lekkie byty zupemie za­
niedbano i po większćj części nie znajdowały pomieazc enia.

Żyto łatwy miało odbyt przy wzmacniających się ce­
nach.

Jęczmień przy małych dowozach bez zmiany.
Groch po większej części zaniedbany,
Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 3,500, żyto ton

Płacono za 2000 funt, wagi celnój czyli jednę ton:
za szetel beri.

«tir. hol. tal. aff. tah atr.
Pszenicy wy soko-pstrej 

„ jasno „
„ pstrćj

Żyto polskie 
„ krajowe

Jęczmień czterorzęd.
“ dwurzęd.e

Groch
Aleksander Makowski i 8p.

słabe,

3,800.

v.g. hol. t»i. ag. tab Bg. Ul. BK. UL BK
126/7—133 78 - 83 — 3 9[—3 16
124—127 75 — 78 15 3 5—3 10
122—126 67 — 76 20 2 25-3 8
120-124/5 47 10 49 15 1 2-2 —
123-125 50 — 51 15 2 1-2 3
100—105 43 20 5 15 1 17—1 1S¿
105—111 47 15 49 - 1 21-1 23|

40 — 50 — 1 24-2 7ł

Wiadomości giełdo«*«,
śfileld » poznańska, 30 maja.

Poznaósaii' sunę 4 8'J, 0 listy sa.« fwu*> — iat. płac.__
P izuańskie m we ł°/. listy zaatawLe 87'/, tal. żąd. — P-oo, 
Inr.y rentowe »9 fal płacono —P<w ,on fac ,.- 93>/*
żąl. — Poznańskie obligacye miejskie 94 talara żądano. — 
Aacye bituau pro w. poau — płdtono — isauauuij pol-k e 
— tal. pł.. — Akcye poznań bau«u realuo-kredytowego — tal. 
p ic — tlumuuY — tal. płac — Pńino.-no- niemiecka pożyczka 
101 tal, żąd. — Banknoty rosyjskie 80% płac.

Ż wypow. — węcpli; per m».' 48-48'Ą tal, na maj 
czerwiec 48—481/«, czerw.-lipiec 473/4—47’lipiec-sierpień 48%, 
sierp.-wrzesień —, m> jesień 49 tai.

O owita; Iz o««.»' ą , wyp. 9000 kwart, na maj 14«'/,„
czerwiec 14««/!,, lipiec 
ździernik —, w miejscu

15%, sierpień 
bez beczki 14'

• 5’/,,, wrzesień 
a talara płac. —. Pa-

— ♦ Wełna. Brzeg, 26 maja. Na odbytym tu w dniuj 
j5 mb , targu na wełnę zważ no 28 cent. 10' , funt, na tuteiszó 
wadze miejskiej, a prócz tego sprzedano jeszcze 109 cent, odwa­
żonej już zeszłego tygodnia wełny. Płacono od 53 do 62 tal. 
10 sgr. za centnar.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
P. T. B. z Kostrzyna. Anonsu nadesłanego ogłosić nie 

możemy.
Pani T. ZmorskleJ. Dla Sewer. Goszczyńskiego już 

mamy pewną kwotę pieniężną — czekamy tylko na możność jój 
przesłania do Paryża, eo już w tych dniach nastąpi. Talar więc 
nad 'słany przez Panią dołączamy do ogólnej kwoty na rzecz ro­
daków naszych we Francyi. Pomocy oni potrzebują bardzo. 
Wiadomości, jakie stamtąd odbieramy, brzmią bardzo smutniej 
nędza pomiędzy nimi okropna.

Spóźnione.
W dniu 23 bm. o godzinie 6,/, z wieczo­

ra zakończył żywot doczesny w 61 roku 
życia dotknięty paraliżem śp. Andrzej 
Grabonakl dziedzic Dolnika.

Nie wdaję się zwyc/.ajem^powszechnym w 
pochwały Zmarłego, bo wielu^Go {znało, a 
,ego czyny i liczne zebranie krewnych, przy­
jaciół i znajomych dla oddania ostatniój 
przysługi, nadto łzy dają dostateczny dowód 
jak kochano i szanowano nieboszczyka.

Jednakże upoważniony do skreślenia słów 
kilku uważam za obowiązek dodania, że w 
Bogu spoczywający Ai drzój Zwyczajem 
przodków 8w< ich pod każdym względem go­
dnie odpowiedział obowiązkom: Syna Ko­
ścioła, syna ojczyzny i męża oznaczając 
się szczególnćm przywiązaniem do żony 

Cześć Jego pamięci. (.2987)
Z pod Krojanki dnia 28 maja 1871 r.

Ł. W.

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego odbędzie się w Kro­
toszynie dnia 16 czer­
wca v. ł>. o godzinie 12 w 
hotelu pana Kusz ki (2983)

Na stół i stancyą
przyjmuję małych chłopców i przy troskli-
wéj opiece przygotowuję 
zyalnych Adres A. K. 
ste restante.

do szkół gimaa-
Z*o«»»ałi po-

(2949)

Oferta korzystnego j 
kupna.

W jednćm z miast prowincyalnych 
W. Ks. Poznańskiego zamierzają bez­
dzietni właściciele dla wygody sprze­
dać każdego czasu za 6000 tal. grunt 
swój, składający się z murowanego 
domu mieszkalnego o 11 pokojach i 
4 komorach, stajen na 40 koni, mu- 
rowanój kuźni wielkim szpichrzu, — 
na którym od lat wielu obok znacz­
nego handlu korzennego i szynku 
prowadzono oberżą. Zaliczki potrzeba 
'2000 tal., potćm 1 lipca 1871 r. 1000 
tal. a reszta wedle umowy po 5°|0- 
Bliższych szczegółów udziela ekspedy- 
cya anonsów Kaufmann i Palmę 
w Poznaniu, gdzie i spis objętego 
sprzedażą inwentarza wartości 700 
tal. przejrzany być może.

Księgarnia Tytusa Daszkie­
wicza w Poznaniu poleca: 
Miesiąc czerwiec, czcij naj­

słodszego serca Pana Jezusa po­
święcony przez księdza Ulaneckiego. 
17% sgr.

Najświętsza Panna w Lour­
des od roku 1858 łaskami słynąca. 
Z francuzkiego przełożył X. Ula- 
necki. 17’|2 sgr. — Do tego wi­
zerunki groty, zjawienia, świą­
tyni. 8 sgr. (3010)

Agente rlnsaique de Dm 
nruiul n » Berlin, Linden 50. 
Des Goui ernantts et Institu­
trices françaises, allemandes et anglaises 
bien recomandées désirent trouver des 
places. (2920')

Przeniesiony zostałem do Kościana 
i mieszkam w domu pana Plonsk’a przy 
Poznańskiśj ulicy (.2981)

Dr. Llssner,
___________fizyk powiatowy.

Pólnocn -niemieckie

pedagogium wojsk.
Berlin, Srliöniiauger Allee 87,

przysposabia prędko i pewno do egzaminu 
abituryentskiego i do wojskowych egzaminów.

Łtillisoh.. 
Podziękowanie.

Drowi Kli szowi, dyrektorowi zakładu 
w Berlinie, Schönhauser Allee 27, przyspo- 
sohiającemu do egzaminu abituryentskiego 
i do jednoroczi ój służby z uwzględnieniem 
starannóm języka polskiego przez dzielnych 
nauczycieli, składamy niniejszćm za doznane 
postępy winne podzięki. [2683J

Berlin, dnia 11 maja 1871.
Kilku młodych Polaków.

Od 1 kwietnia r. b. wychodzi
pismo humorystyczne p. n.

w Krakowie regularnie dwa razy na miesią

Dwutygodnik ¡Ilustrowany bez illustracyi.
Pisemko to porusza w sposób satyryczny wszystkie ważniejsze wypadki współcze­

sne z całego obszaru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane 
być mogły tylko przez miejscowych czytelników.

Głównym współpracownikiem (%>sia jest p. Wł. Sabowski (Wołody Skiba).
Przedpłata w W. Ks. Pozsańskióm i Piusach Zachodnich wynosi rocznie

tylko 1 tal. półrocznie 15 sgr, kwartalnie 7% sgr. Nadsyłać ją można do
Adnilnlstraeył Dziennika Poznańskiego.

Prenumerata przyjmuje się tylko ną cale kwsitaiy. Początkowe numera 
są jeszcze w zapasie.
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Dnia 26 bm. jechałem z panem pewnym 
narodowości polskiej z Głogowa koleją do 
Poznania a potóm z dworca Poznańskiego 
doróżką i zabrałem przez pomyłkę tegoż

liufereK mój mu zostawiwszy.
W celu odmiany przesłałem kuferek do 

Poznania, gdzie nieznajomy mi z nazwiska 
pan odebrać go raczy w zamian za swój 
własny. '.29J'-)

v. Varctunin.

piwowar
poszukuje miejsca lub dzie­
rżawy browaru. Adm sub © a

Wyższy
838 przesyła ekspedycya anonsów JHaa-
teutlein 4' Vogler w llro- 
cfawfa ( 2984)

Poszukuje się zatrudnienia dla <ig/«po- 
ticnfótr, towar, kolon,
win, delikatesów, cygar i destylacyi natych­
miast lub od 1 lipca. Wskaże komisyoner 
Scherek, Szeroka ul. 1. (3003)

Obwieszczenie.

i 1 i Ï ’ '
po i klasy Prusk. loteryi rg°y! udział

’/, 8 tal., ty, 4 tal., ty. 2 tal, >/,. 1 tol., >/„ 
15 sgr. S. Batch, Berlin, Molkenmarkt 14. 

(.2931)

rozsyła lo- I* anny biegléj w krawiec- 
czyznie i białśm szyciu potrzebuje 
od i lipca Dom. Pogrzybow 
pod Raszkowem. Rekomendacye 
franko. (2928)

Ogłoszenia gospodarskie
Bządzca gospodarczy, u g,

Polak, który we wzorowych gospodami
niemieckich praktykował i już samodpl jł” 
gospodarstwami zarządzał, we ' »»•" 

’ ' ' ’ ,ach biegły. -«>
Adres IB.

gałęsiach gospodarstwach biegły, pojts

bueńors żonaty, z familią. (Litwin) 
zaopatrzony w świetne świadectwa, który 
11 lat w jednóm miejscu obowiązki kucha- 
rza, ogrodowego, myśliwego i służącego peł­
nił, poszukuje miejsca od św. Jana. Pastę 
rest. M. li. 431 Wągrowiec. (2697)

wynajęcia wskaże komisyoner Scherek 
Szeroka ul. 1. (3002)

_ Gospodyni
Polks, w średnim wieku, dobrze obeznana 
w kebiecóm gospodarstwie, z dobremi re- 
komendacyami, życzy sobie od św. Jana rb. 
posady Adres: B. Nowacka w Chwat 
kowie pod Książem. (ouuuj

34. 134.
K. prusi. losy loteryjne
I klasa 144 loteryi rozsyła za go­
tówkę lub awansem pocztowym ory­
ginalne; ’/, po 39tal.. ’/» po 16 tal., 
’/« po 7ty, tal., wrfsó«i®«re: ty. po 
4 tal., % po 2 tal., >/„ po 1 tal, 1 „ 
po ty, tal., ostatnie na wszystkie 4 
klasy: ty. po 18 tal., % 9 tal., ty,, po 
4*', tal., ’/„ po 2ty. tal. (2385)

C. llahn w Berlinie, Neanderstr. 34
34. dawniój pod Lipami 33. 34.

Przyiuuie sie dwóch panów na c£«odlJp.l Wodna ul. No 2 trze, 
cio piętro. , v *

Józef BudsRyńjskl.
_ Dla zmiany budowli są tanio do nabycia 
w mojój fabryce przy ulicy św. Marcińskiój
N°i|72i>ram» »skrzydłowa.

3 drzwi dwuskrzydło­
wych, »<* sztuk Jedno- 
skraydłowycli okien, 
kilka okiennie,

wszystko mocne i prawie nowe, z trwałem 
okuciem, stosowne do wielkich budynków, 
na spichrze lub do gorzelni. L-'»adJ

J. Krysiewicz.
Józefa Warszawskiego g

lombard
PucrqO'
6J

Ptdgónw 2.
® daje P°.iycZ!iLq,5,
■3 zastawy wszelkiego rodzaju. (.23^1) 

Zastawy chronią się najstaranniej iutra i 
zeczy zimowe zabezpieczają się przeciw 
nolom.

0 kogoż wygrywa się ia każdą, rażą?
U Hindusa i Warienthala.

Dnia 2J czerwca rb. rozpo­
czyna się nojnoweta 
która w ogóle (w 7 oddziałach) obej­
muje wygrane głównn event

100,000 tal.
60,010 — 40,000',— 20,000 —16,000 
- 10,000 — 2 razy 8000 — 3 ra­
zy 6000 tal ltd. a którój najmniejsza 
wygraDa pokrywa wBtawkę. Do piór 
wszego tego oddziału mamy w zapasie 
i|. losów oryginalnych po 15 sgr., ty, 
orygin. los. po 1 tal., ’/, losy orygin. 
po 2 tal. i rozsyłamy takowe za prze­
słaniem pieniędzy w gotówce lub awan­
sem do wszystkich okolic akuratnie 
jako tóż po ukończonóm ciągnieniu bez 
wezwania wygrane pieniądze i urzędo­
we listy wygranych. , (2980)

Prosimy o wczesne zlecenia, aby 
każdy rozkaz mógł być wykonany.
Mlndus & Marienthal

Bumburg.
Wszystkiemi losami pożyczek premio­

wych jako też papierami urzędowemu 
zajmujemy się i polecamy 
do ich zakupywania.

usilnie

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną 
ość podziękowań publicznych za m«r.vć
lissciflc? w 1O •»»»-
lutncA, ośmielam się takową Szanownej 
ubliczności polecić. Cena « opako- 
cuniem 15 nor. (.‘2997)

Z poważaniem
Józef Trauczynsfei

aptekarz w Krakowie.

Losy pruskie

Aukcya
Z powodu przeniesienia się sprzedawać 
dę publicznie najwięrój dającemu, za, na 
chmiastową zapłatą w gotówce w zrodę 
„I! 31 przed połn-
niem ort » godziny 
lithelmowskiej ««*• Ao 11 (ko 
indu jeneralna) rozmaite manda- 
1/ i »«bfor#/,liotnyioe płaszcze, 
odia, pómięrizy niemi siodło dam 
Me, menażę potową, tampy 
loileratoroire i do ponuea- 
ia, samowar, koszykowe »to- 
i i do kwiatów itp. rznięte 
iękne szklanki do wina i 
•oily kilka pięknych serwi- 
iw porcelanowych, kitka In- 
inow noży i wideley i łyżek 
alfenidy) jako też sprzęty gospodar­

nie i domowe (.2977)
bardzo do-13 godzinie -------- t

ze zachowany fortepian 
ahoniouy.
ttycMewski, król, komisarz aukc.

Aukcyä
polecenia kat. kolegium kościelnego 

edawać będę publicznie najwięcój dają 
a za natychmiastowa za: łatą w gotówce 
irodę dnia 31 maja po polu» 

o 3 godzinie przytykający do król, 
cbu rejencyjoegn Stary badyneh 
iólng, Wowy Itgnek Ao 1S 
ozebrauia. (.2 59;
arunki sprzedaży przejrzane być mogą 
zednio w biurze podpisanego a budynek 

obejrzany wewnątrz w czwartek, w 
tę i we wtorek od 11 do 12 godziny 
d południem.

Kj chlewakl, król. kom. aukc.

E. A. Hoeser.
fabrjkant kopert do ltgarków w Lahn 

pod Loeweubergiem w Siląsku,
poleca szanownój publiczności juko et pa­
nom zegarmistrzom ijghandlai zom zegarków 
fabrykat swój w złotych i srebrnych koper­
tach najnowszej formy, jako też dobrze się 
noszące peruwiańsso-srebrne koperty dla 
starych wałeczkowych i cylindrowych ze­
garków po nadzwyczaj tanich cenach przy 
dobrej robocie i rzetelnej usłudze. Wszyst­
kie do fachu tego należące artykuły narzą­
dzają się pięknie a zegarki dobrze pozła­
cają. Przy obstalunkach przyjmą się stare^ 
złote i srebrne koperty w miejsce zapłaty

(2985-)

Lody
poleca od dnia dzisiejszego cukiernia

Antoniego Ffitznei a
przy Starym Rynku. (.2889)

Jutro dnia 31 maja rb. będę na 
funty sprzedawał olbrzymiego (.3008;

«lesiotra
i ikro na kawior.

RSihołaj Palczewskl.

Kastrzykiwanie Galène
leczy bez bólu w trzech dniach każdy 
upływ prostaty tak powstający jak roz­
winięty i zupełnie zastsr>ały.

Jedyny skład na Berlin
Franciszek Schwarzlose,

Leipziger8trusse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. (249 4.]

Wielkie główne i końcowe ciągnienie
70 przez rząd potwierdzooói loteryi pieniężnej rozpoczyna się już dnia SO maja 1871 a 
kończy dnia 15 czerwca 1871, takowa zadecyduje w krótkim czasie 16 dni co do

Łf2F" w»y<r«i»éj gtónućj event. 100,000 tnl«ró<* 
co do wygranój 60,000 tal., 40,000 tal., 20,000 tal,, 15,000 tal., ' 10,000 tąl., 8000 tal. 
2 razy po 5000 tal., 3 razy po 4000 tal.. 10 razy po 2000 tal., 20 razy po 1500 tal. 
100 razy po 1C00 tal., 150 razy po 400 tal, 250 razy po 209 tal., 360 po 100 tal.’ 
12,700 po 47 tal, w ogóle co do 13,600 wygranych w -umie

jednego niillomz I 67,900 talarów.
Wygrana owa (od 1000 tal. w wyż), która jako ostatnia wyjdzie z koła szczę­

ścia, dostaje w dodatku
premią 60,000 talarów. *W(3

Przytém ciągną się tylko wygrane a najniższa wynosi 47 tąl. — Wygrane 
wypłacają się po ogłoszeniu urzędowych drukowanych list wygranych za oddanjem wy­
ciągniętych losów przezemuie, podpisanego kolektora głównego natychmiast w zlocie lub 
banknotach. — Ciągnienie odbywa się publicznie w kancelaryi rządowój przez wybraną 
umyślnie komisyą rządową.

Wydane przez rząd do powyższego losowania oryglnalue losy udziałowe po 5 tul,, 
10 tal., 20 tal. i całe losy po 40 tal. można za przesłaniem odpowiedniój kwoty sprowa­
dzać tylko wprost odemnie.

Przy bliskości ciągnienia zechce każdy przesiać mi niebawem zlecenie wprost 
pocztą, abym mógł wcześnie zadość uczynić wszystkim życzeniom.

SPC“ Kupony asygnacyi pocztowych uajstósowni jsze są do przesłania zleceń.
Komitenci moi otrzymają urzędowe wykazy wygranich tego ciągnienia z potrze­

bną wiadomością bezpłatnie pod kopertą frauko. — Na żądanie donosi się o większych 
wygranych telegrafem.

[2708J. | łzaw St Weinberg w Hamburgu u. Elbą, dom bank, i wekslowy.

Podróżujących i emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczecina do Nonweffo Jorku 

po jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego 
Lloyda ze Szczecina (parowce pocztowe A- l)

i każdej bliższój wiadomości udziela jak najcbętuiój ~ [1810.1II. •laniaHZiiścwicz w Szczecinie,
Bollwerk 33,

Król, pruski konet s. ajent jeneralny. 

Klonowe dzwona
podwójne i pojedyńcze pelees jak najtaniéj

liaudel drzew»
Eliasza Jacobsohn,

[2952.] Grobla No. 7.

Bogaty
desek

nasz skład sosnowycli 
i bloeliów^ jako tóż 

bukowych dzwon« sprych, 
dyszli, łat polecamy do łaska­
wego uwzględnienia, obiecując obli­
czenie cen tanich. (2833)

Nakło, w maju 1871.
J. Kies i Sp.

Napój majowy
butelkę po 10 sgr. (bez szkła), 
poleca cukiernia (2464)
Antoniego Pfitznera,

przy Starym Rynku.

Den verehrt Kthigl. Verwaltungsbehörden, In
stitutsvorständen, Gesellschaftsdirectionen, sowie den 
Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banquiers 
und sontigen Industriellen und Privaten offerirt porto- 
und spesenfrei Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu 
Original-Tarifpreisen in sämmtliche existirende Zeitungen des 
In- und Auslandes

Rudolf
offizieller Agent sämmtlicher Zeitungen,

Berlin,
ferner domilicirt in

Hamburg, Frankfurt a. M., München, Nürnberg, 
Wien,

Non plus ultra 1
Najlepsze likworg zdrowia tylko 

z winnego sprgtos, prawdziwe 
węgierskie i litewskie miody, 
polecane przez uznanych lekarzy, dostać 
można tylko Jedynie i wyłącznie

w ha dlu win węgierskich [2717]
Meyera Hamburger,

Poznań, ul Żydowska 27.

miejsca od ś Jana.
restante Sieraków (Zirke)

Pisarz gospodarczy,
hnr»»» rnn a JâDamiejsca od 1 lipca lub ś. 

świadectwa zaopatrzony. 
Poste restante Wągrówiec.

C2SS

Adres »ś

Dominium Otoeznią)^ 
Wrześnią, potrzebuje od 1 [ 
rb. ekonoma starego,, * 
ciwego, trzeźwego i pilnego, | 
stołu. Tylko osobiste prz^ 
wienie się z świadectwami 
uwzględnionie. (2<jj
~ Młoda osoba życzy sobie nj'ej.c^
Jana za gospodynią, tiędąc wydosk,. 
w wiejskiem gunpodarstwie, co Swi^ 
mi może udowodnić. Bliższa wiadomej
adresem A. Z w Gnieźnie 

(.2995)
Poste '«S-ą,

Dom. jyfystki pod^iei 
śnią potrzebuje od św. Janat 
pisarza gospodarce
Osobiste przedstawienie kont

12979 i

iS
iicz

,53

uecj
JOÜ

Kamerdynorkawaler wolny’od 
który bywał zawsze w domach wielujA lL,, 
jący dokładnie swój zawód poszukuje uj, 
od św. Jana rb. Guzie? można się no,^ 
w Gnieźnie w hotelu p. Wnukowp|(| jjbt 

,ini'

Mosse,
*/„ ’/„ ’/., V8, ty,» sprzedaje jak najtaniej 
E. J. Landsberger, Male Garbary 7 
(grunt kuchni ludowej) parterre na lewo. 

127571.

Oby podano szczęściu 
rękę!

25«, *
Mark.

w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podajezza j w- ii*3-
ka loterym która
przez rasązl wy8wb.S gżotwler- 
uSkozbą i ^ęwa»*ant«*w«»»4 została

K.rzystne ułożenie nowego płucu 
jest tego rodzaju, że w przebiegu kilku 
miesięcy przez 7 1 sowań zapaść musi 
pewna decyzya we względzie 34,900 
wyjeM-ałayeli, pomiędzy któreini 
znajdują się wygrane główne ewentu­
alnie M. Crt.
250,000, specyalnie zaś 150,000, 
100,000, 50,000, 40,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 
8000, 6000, 5000, 3000, 105 
razy 2000, 156 razy 1000, 206 
razy 500, 11,600 razy 110 itd.

Najbliższe pierwsze ciągnienie wy­
granych tej wielkiej przez rząd gwa­
rantowanej loteryi pieniędzy ustano­
wione jest rządownie i odbędzie się
jnż d. 21 czerwca 1871
kosztuje zaś do niej

1 cały lo3 orygin. tylko tal. 2.
1 pół „ „ „ 1-
1 ćwiartka „ ¡, „— Sgr lp

za przesłaniem należytośol, zali-zką 
lub awansem. |2896j

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień doda ą się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wy. łata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań 
‘twa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi knacznemi wy- 
graneml 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urjzę 
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającem się przedsię-, 
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego upraBza się,' aby' 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszys.kie zlecenia jak najry.- 
chlój wprost do
S. Steindecker & Comp„

dom bankowy i wekslowy 
w Hiiinhiirzu.

Kupnoji rzedaż wszystkich rodzajów
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
1». S. Dziękujemy nlnlej- 

szem za ukazywane nam 
dotąd z«ul'»»»¡¡1« a zaj»rawza- 
jąe przy rozpoczęciu nowe­
go losowania do udziału, 
otaraó edę 1 nadal liędzłe- 
my, aby przez ąkuratną 
zawsze i rzetelną usługę za- 
domolnló naszyeli szanow­
nych Interesentów.

Powyżsi.

Dom. Drab pod Roba- 
kowem przyjmie kucharza za­
raz lub od św. Jana. (2999.)

lila cierpiących ,2940;

na rupturę.
Mta,i<- na mptarę Cł. Mtur-

z.rit,-gnc«;rw w IlrrlwHii, Szwaj- 
carya, zasłużyła sobie z powodu swój 
wybornój skuteczności w rupturach i 
hemoroidach za wielokrotne dziękczy­
nienia. Liczne świadectwa potwier 
dząją znpelne wyleczenie 
nawet w zastarzałych przy­
padkach. Na frankowane zapy­
tania przesyła s ę bezpłatnie przepis 
użycia. - Do nabycia w garnkach po 
1 tal. 20 sgr. tak od wyoalazcy jak i 
od A. tllinthera zur Lowenapo- 
theke, Jerusalemerstr. 16 w Ber­
linie, Stormera i Mohra, 
Schiniedebiuke 55 w Wrocławia '

Dominium Cerek>j( ¡jai 
pod Borkiem poszukuje zaraz 0 i1’ 
by dobrze wychowanej, 
się z wsze ką starannością zai 
wyręczeniem Pani w gospod 
stwie domowśm, również którj poiJ 
miała dozór nad dziećmi. pr/, j»k
stawienie osobiste jest koniec»

[292lj *

Dobra <Dłi w aliszev ptsc
w powiecie Szubińskim są od obra 
Jana r. b. do wydzierżaw^ 
0 bliższych warunkach dowirfP 
się można u zawiadowcy rf®’’ 
Wahl w Chwaliszewie i w Li 
rninium Brdowo pod Gołańcza, itdcl 

[29z2] dii

Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofortSämmtliche
exact ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei­
tungen nebst Original-Preis Courant versende „gratis und franco“.

Der grössere Theil der löbl. Behörden be­
traut bereits fortgesetzt obiges Institut mit 
der Besorgung ihrer Bekanntmachungen-

NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller Agent von den 
^treffenden Zeitungen.___________________________________________ _

Egers & EngelKruszce, produkta 
góro, i hutnicze

Berlin,
»liter StrmMMe 34,

polecają się do zakupów i sprzedaży starych i nowych kruszców.

Skład fabryki mosią 
dzu w NeustadtE/W.

Otworzyłem w tutejszém mieście dom
komisowo handlowy zboża i produktów

(2339.)

(2778J.

pod firmą

S. Kurnatowski,
Berlin, w kwietniu 1871 r.

Binro Manerstrasse Wo. 33.

Z dniem 1 cx<qrwcab i*. ł>. otwieram

handel wina
w podwórzu, dokąd i skład pa-

hurtowy
przy ulicy Wilhelmowskiéj No. 23 
pierosów mojej fabryki przeniosę.

J. Hleszczynskl
(2870) w Poznaniu.

Dla cses piiiciTh na nłnea.
Polecona przez Al«iS*s»i«drtii Humboldt» Coc . z Peruwli, wedle 

metody prof. dr. Sampsona na pigułki przerobiona, leczy radykalnie choroby płuco- 
we, nawet w stadyach daleko posuniętych. Nau owa rozprawa dr. S am pson a o użyciu 
piKulei. Coc» No. I dołącza się do każdego obstaluuku lub tóż przesyła bezpłat-lub tóż
uie. Cena pigułek, wedle prusk. taksy lekarskićj noro owana za pudełko 1 tal., 6 pu 
(iełek 5 tal. Sprowadzać je możua z apteki pod murzynem (Mohren Apctheae) 
wMoguncyi. [22i5J.—

KAPSUŁKI RAQUIN.
Potwierdzone przez AUodemlą medyczną paryzbą, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
twszelbie preparacje z Hopahu, ponieważ nie utrudzają żołądka, nie spra­
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą juk inne 
ilość KOi-AHl'. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także WI1EVI4ATOKJE AŁBES 
PEAKE8. W Poznaniu w aptece Dra lHantleylcza._________________ [1906.]

W Brącimówku
dłiełmźą, odbędzie się

dnia czerwca
o godzinie 12 w południe

licytacya

pięciu stadników piętnaście 
dó ośmnaście mieś.

czystej krwi Shorthorn.
Emil Czarliński,

pod r. b

(2783)

deteionkami Ljiid wikht Merzbacha wPoinanią,

Epilepsia (kurcze) 
do nlcczenia.

„Anweisung, die Ej.‘ISa-|c«le (Fali 
wiirlit, iiiränigil'e) dun hem seit 9 
Jat,reu bewährtes Universal-üc- 
sandheitsmittel oionen kurzer 
Zeit radikal , zu heilen. Herauseege- 
ben v. Fr. A. Quante, Fabrik-Besitzer, 
Inhaber meurerer Verdienst- und 
Ehren - Eodalllen, Diplome etc. zn 
Waroadorf ln Westfalen.*• która ró­
wnocześnie liczne częścią arzę- 
downie skonstatowane resp. 
przysięgą stwierdzone po­
dje świadbeiwa i pism - dziękczyn­
ne szczęśliwie uleczonych ze wszy­
stkich pięciu częSci świata, rozsyła wy 
dawca na bezpośrednie frankowane żą­
dania bezpłatnie franco. (2823)

Prze: równoczesne użycie wynalezio­
nego przezemnie w nowszych czasach 
i doświadczonego elixiru nerwowe­
go dochodzi się do gruntownej kura- 
cyi i w najgorszych przypadkach.

restaurador
de la virilidad.

Pewny wedle przepisów lekarskich pre­
parowany rcnomnwwny amerykań 
»ki środek dla przywrócenia u »tar- 
Mzyrli nanet aaoli osłabionej siły 
męzkiój, widny jest cd jak'< hkolwiek zdro­
wiu szkodliwych ingredjencyi i rozsyła się 
za awausem pocztowym reso. poprzedni- 
przesłaniem 2> 2 tal pod «»ajścióiejazą 
dyskrecyą przez kautor spedycyjny 
karóla Pesrliel, Wroctuw.

(2770)

Łiehiga
mleko stepowe 

(kumys)

cierpienia piersowe i 
płneowe.

Wedle zdania medycznych po. 
wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys prędzej i pe- 
wiiiój niż wszystkie inne dotąd w 
Niemczech używi-ne środki: katar 
żołądkowy i kiszki odchodowej, 
toberkuly, katar bronch’alny, 
anaemlą (brak krwi) w skutek 
dłągich chorób, nięwygód, prze­
dłużonego użycia mei-kuryuśza itd., 
szkorbut, — chlorosis, — hy- 
steryą l słabość dała.

Za flakonik 15 sgr. (1?, tal.) 
wraz z przepisem użycia.

W pudełkach po 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania przez 

Sbłacl Jeneralny 
Liebiga mleka stepowe­

go .(kumys) [2635j. 
Berlin, (wiieiSen»nslr.7H

lir. Jieyera
pigułki żohii.

nieporównane przez uleczenie chorób żo­
łądkowych, obstrukcji 1 eler- 
pleń hemoroidalaiych sprowadzać 
można wproMt od lekarza specyalnego 
dla chorób żołądkowych dr. Edwarda 
Meyer w Berlinie, Kronenstr. 17. 
Cena z przepisem lekarskim 3 tal.| (2682)

Dobra wiejskiig
każdej żądanej wielkości w ® 
Księstwie Poznańskiem dobrze 
łożone, wskazuje do korzystaj 
nabycia (.27i ,n,
CicrSOH jillTftt'

Magazynowa ul. 15 w Pozm ¡jrj

40,000 talaró
jest tanio do ulokowania na dobrach rkje 
skich bezpośrednio po iiatacb zasUnL^ 
przez

Gersona Jareckiej
[3001] Msgszynowa ul. 15 w Pozninral

Pupilarnie zabezpieczone
poteki każdei wy sok1)1
sci na dobrach rycerskich 1""" 
wane kupuję każdego czasu po 
mierniejszych cenach. (173

Józef [{adziejews
w Poznaniu, ul. Wrocławska l

W pon i<‘<lx.inleh, 
ezcrw<'a y. fc>. wyda 
żawione będąl^Sii
do Dom. Kowalewka naM 
w Wojciechowie
kłem. (209

Ws

(Kveti*<>w pod Żerkoi, 
ma na sprzedaż

parę wałachów
51etnich, swego chowu, wzrosMiós 
stóp 10 cali, maści ciemno-sbm 
gniadćj. Aioj

200"owicep
— mac-ory i skopy, 2 i 3tetn’eL6j 
Negretti, w bardzo dobrym sn 
sprzeda tanio I

Leon Czarlińsug
w Zakrzewku przez Tort 
Odbiór po strzyży. (Wjah

W piątek dnia 
2 czerwca sprowa- 

:dzę rannym pociągiem 1 
! znowu na sprzedaż 

do hotelu Kellera wielki transport 
ś leżo dojnych z cielętami z J] 
teckiego. d. Bla^0 irJ
(2988) handlarz byW lig

W Teatrze miej
danym będzie

Koncert Aaiator

-»ei

‘tm

)in
J* Iłóclnia 9 czer"1'*1

na dochód ubogich chorych p° 
ką Pań yilio^ienlz'“ j,iQ

Bliższe szczegóły później- v.l - 
Zamówienia na. bilety P 

handel pana Kilińskiego 
zarze.

ż «U

łit
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